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ISO lat.
Czem się to dzieje, że co roku od lat 130 w dniu 

trzeciego Maja naród polski porzuca war siat swojej 
Pracy codziennej i skupiając się solidarnie — rzec mo- 
ztią — z jakimś niezwykłym u niego entuzjazmem 
. sPólnoty duchowej i jedności społecznej, święci ten 
'-deń uroczyściej i inaczej zgoła od tylu innych wznio- 
“ 1'ch rocznic narodowych? Co sprawia, że mimo po- 
5*ebienia się w ostatnich dziesiątkach lat różnic klasó- 
^ych, interesów poszczególnych w arstw  nie tylko nic 
“ abnie, owszem, z rokiem każdym potężnieje kult po - 
Wszechny dla tajemniczej wielkości Trzeciego Maja 
j  °draz silniej spaja i przenika wszystkie warsitwy spo­
c z n ę  swoim niewygasłym ui okiem?? Dlaczego w rę­
bcie, mimo Odzyskania państwowości, gdy — zdawa­
łby się — nowe, o niezmierzonem dziejowem dla na- 

r?du znaczeniu fakty  dominować wanny niepodzpel- 
r*e i w  cień czcigodnego lamusa wspomnień usuwać 

s2elką dawność historyczną, choćby najwspanialszą, 
nawet dzjsiaj, gdy od miesiąca posiadamy no­

woczesną do zmienionych warunków przystosowaną 
^pnstytucję 17. marca — sposobimy się z tą  samą. jeśli 

większą niż każdego minionego roku radością i 
aPąlem narodowym do święcenia 130-letniej roczni- 

CJr Trzeciego Maja
Wiemy już dzisiaj dobrze, że nie Praktyczne wa- 

*11 ■ Ustawy Majowej i nie sam tekst Jej nawet, nie- 
g ^ ą c y  nas Polaków XX. wieku we wszystkicm za- 
^Wolić — -jest tą nieustającą, zawsze żywą podnietą, 
* w ą  nam w tej Ustawie każe szukać otuchy, pokrze­
p i a  ,i zaczerpnięcia niezmożonych sił do nowych, 
p r c z y c i i  poczynań dla wspólnego dobra. Czujemy to 
r‘v,'nieź, że ni;e sam atawizm, dziedzictwem pokoleń 

rew naszą przechodzący, nie przyzwyczajenie i 
adycja sama sprzęga nas co roku w  kołow rocie dzjęk- 
zi’nienia j radosnego świętowania.

. Mamy wszyscy głęboko na dnie duszy polskiej 
, korzenione zntyshAye niemal poczucie działania ma- 

rialnca o tych osobliwych imponderabljów Konstytucji 
Maja, które, gdy się je zechce zaw rzeć w ramy 

micji stanowią właśnie najpodstawowsze, najistot 
tejsze, 0ci innych naródów i ras indywidualnie wy- 
zniające cechy duchowości polskiej.

Obok obiektywnego rozumu politycznego, obok 
cji ekonomicznych i społecznych' i obdk instynktu sa­

mozachowawczego — które nakazywały ratować za- 
ożone w  swyni niepc>dległym bycie państwo, ujaw- 
a Ustawa Majowa w przekroju oblicze polskjej ldu- 
y zbiorowej; miłość, przyv/iązanic do swej odręb- 
Sc"i, ,,inn»ści“ narodowej. \

^ Ta odrębność, indywidualność narodowa przecho- 
kolejnie w ciąga ośmiu wieków politycznej nie- 

. p ł o ś c i  okres rozkwitli i okres upadku. Nieświa- 
p p le a raczej podświadomie krystalizowała się w e- 
hość pias (̂>wsR'eh -’ak° polityczna i geograficzna jed- 
^ ’ t r z y m a ła  się jako taka w swym pochodzie ro'z-
’ Je Vyrtl °d chwili ekspanzji Jagiellonów na wschód 
i>oiNSCnerm f e  s'ć definitywnie w epoce niechybnego 

irtyczneg0 ; kulturalnego upadku przy końcu XVII. 
piervvszej połowie XVIII. stulecia.

Upadek zaś narodowości jaka cechy wyróżniają- 
^  t warunku koniecznego do politycznego samosta- 

Sa, Vienia 0 sobie musiał nieuniknienie pociągnąć za 
civw f adek- I?ailstwa> iak n naturalnego wykładnika in- 
toś . Hv.'ll0^c* narodowej. Renesans państwa, jako war 
Se. 01 nadrzędnej musiał zostać poprzedzony renesan- 
^   ̂ odkwitem ty ch wszystkich cech istotnych, które 
Koni'"-'6 ‘̂ U dają  pojęcie indywidualności narodowej. 
a przyrodniczą takiego procesu rozumieli
g  1 r*+ instynktem narodowym wyczuwali twór- 
ta lre  Majowej j dlatego w niej zawarli ,,Rardy- 

" uznającego się w swojem jestestwie od- 
Ifoncm  narodj.
o , .Niei>rzeszkodzili wprawdzie poleżnem swojem 
Kdvż t 1 UPa*iłę'v>wi Poliiycznemu Rzeczypospolitej. 
Zah musiał \U>bec brutalnej przem ocy
hie ° rC0W’. . z ^ ru g e j zaś strony wobec oczywistej 
lłlamozrH?sc równoczvSnego przeniknięcia szerokich 
J  si>°[eczeiistwa Polskiego tym  renesansem, u-
cb if T l '6!-1 n^o d o tasm , jakie się dokonało w  

ągu lat Kilkunastu lub kilkudziesięciu w  umysłach 
, y duchowej narodu. Niemniej jednak położyli oni 
i« puen węgielny pod ostateczne, doskonałe sformu- 

ame się na :jonalizmu polskiego, ood w tórne — 
iai Czasów Piastowskich — odrodzenie się narodu.

0 jedności i indywidualności politycznej, kultu­

ralnej i geograficznej a tein samem odzyskanie rie- 
podległego bytu państwowego uczynili tylko zaga­
dnieniem czasu, potrzebnego do rozszerzenia się i 
pogłębienia tego nacjonalizmu w  masach społeczeń 
siwa polskiego. : i

W  ten sposób wżywając się w ducha Konsty­
tucji 3. Maja. odnajdujemy klucz do wytłumaczenia 
sobie tych niespożytych imponucrabłljów’, sił fad-j 

żywczych, jakie w N ej zawsze na nowo odkryw a­
my. gdy święcić nam Jej rocznicę przychodzi. Naród 
odnajduje poprostu siebie samego jako żywą, swo­
istą indywidualność w Ustawie Majowej, w Niej 
niby w zwierciadle ogładą nieskażoną naleciałościac 
mj zewnętrznemi i obcowością doasymilowanei in­
nej kultury własną iściznę bogatą, bujną i żywotną, 
w  Niej łączy się, b ia ta  i tysiącznymi skomplikowa­
nymi węzłami przenika w swoich społecznych, kla­
sowych uwarstwowieniach jako istota jedna, wspól­
na, Rzecz-Pcspohta. Do Njej spieszy w godznic nie 
bezpieczeństwa, gdyż wie. że w  Niej znajdzie ra tu ­
nek i ostoję dla czystości, jedności i niepodległości 
wewnętrznej naw et wtedy, gdy strao' niepodległość 
polityczną. Do Niej spieszy — jak jutro po larach 
130-tu — w godzinie radości, gdyż wie, że odzy­

skana państwowość jest ostatecznie tylko konie­
cznym rezultatem tego renesansu narodowego, jal- 
kieimi Ona dała początek.

I dk tego  Wielkości i Potęgi' Ustawy Majowej 
nie zasnuje nigdy mgłą zapomnienia. Czas. który lu- 
czi oddala od Niej materialnie, ale duszę narodu co­
raz widoczniej i coraz bezwzględne] z duchową Jej 
puścizną stapia i sprzęga.

I dlatego, dobrze jest, że mimo o d zy sk an i Pan 
stwa, mimo posiadania nowej Konstytucji — spie­
szymy święcić Tam tą w tern samem podińesieniu 
s,erc i umysłów7. Dobrze jest, że Dzień Konstytucji! 
3. Maja zawotowany został przez Sejm W alny — 
jako Dzień Święta Narodu Polskiego.

Oglądając się wstecz na onych 130 lat straszli­
wej próby życia społeczeństwa naszego, z uczuciem 
nie wysłowionej wdzięczności i dumy wrżywamy się 
w' twórczego Ducha Konstytucji 3. Maja. która jest 
jak potężny, olbrzymi .łuk tęczy, rozpięty ttód gra- 
dowem kłębowiskiem chmur, srożących się niesa­
mowicie nad Polską w tym  okresiie.

Józef Rudnicki.

Święto wiosny.
Wiosna — Konstytucja. Dwa te pojęcia są źró­

dłem i psychologiczncm i historyczueni idei święta 
narodowego 3 maja. Święcimy myśl o d ro d z iła  we­
wnętrznego narodu.

Naród, jeśli n,a żyć, powinien być stale w  wio­
śnie, o życiu jego nie może być mowy bez konsty­
tucji w szerokiem znaczeniu tego słowa, jako orga­
nizacji wewnętrznej.

Konstytucja sformułowana w ustawie prawno-pań 
stwowei, iest politycznym wyrazem  moralnego ustro­
ju, którym  trzyma się łąko całość naród żywotny. 
Akt uchwalenia ustaw  konstytuoyinych przed 13^ la­
ty, z tego stanowiska rzecz biorąc, był aktem wolt ży 
cia, pierwszą manifestacją demokratyczną! polskiej my 
śli'politycznej. Dlatego ten przejaw woli stał się sym­
bolem odrv*d|Zenilr na czasy nowe.

Jak ciężkim procesem jest formułowanie życia 
politycznego w  artykułach ustawowych, mieliśmy do 
wód podusis: rodzenia się konstytucji 1921. Świa­
domość tia boWiem jest ropie rzchnięta wfrUug rozma­
itych nałogów myślenia, częstokroć zaś wielkie odła 
m y społeczeństwa, toawet w osobach swoich posłów 
sejmowych, nie dorosły do tego poziomu duchowego, 
gdzie wogóle świadomość dzieiowa zakwita. Dlatego 
przed 130 laty  i ' dzisiaj jeszcze dostawała się do sal 
prawodawczych obca myśl, usiłująca zawładnąć naszą 
■wolą; wówczas bezpośrednio m ocarstw zaborczych, 
teraz _  międzynarodówki, • będącei igraszką obcych 
naim sił politycznych.

Rozumiejąc) pod świeżem doświadczeniem, jak 
trudne są prawodawcze akty konstytucyjne, tem wię 
kszą mamy cześć i podzivr dla twórców konstytucji 
naiszej z 18 wieku, dla tei dzielnej generacji Staszyca
i Kołłątaja, któna aapiodmła myślą twórczo Polskę 
upadającą politycznie1 i przedłużyła jej życie cywili­
zacyjne w  czasach niewoli.

Gdy szukamy w dziejach oparcia dla swojej myśli 
dzisiejszej, tam znajdujemy pierwszą dla niej ostoję.
Zaiste generacja ta wśród topieli moralnej i umysłowej, 
w którą Polska powoli zapadała- , była daleko w ysu­
niętym  cyplem zdrowego lądu nas,zych dzjeiów.

Z  naszego brzegu nowej Polski, niestety, nie za­
wsze i nie dla wszystkich widzialne są wyniosłe 
szczyty ówczesnych indywiduaności, w y dźwignięte 
pracą u m y sło w ą wieku oświecenia. Zjawisko literatury 
piękiiej pierwszej połowy 19-go wieku, owa góra 
romantyczna, jak wulkan, olśniwszy nas, law ą uczucio 
w ości a gruzem dusz odgrodziła nas od wieku oświe­
cenia.

Zapadły gdzieś W głąb oddaleniai, postaci tego 
pokolenia, które przecież po upadku nas dźwigało czy 
to w dziadzinie myśli naukowej (jak Śniadeccy), czy 
w  dziedzinie myśli społecznej i politycznej. Nie bj loby 
bez ludzi tamtej geuepidi ani Legionów, ani Tow. 
Przyjaciół Nauk, ani tęgiei pracy organicznej w  cza­
sach Księstwa W arszawskiego i Królestwa Kongre­
sowego.

Świadomość dziejowa! O cóż innego chodzi w

twórczości narodowej? Jest bodaj najwyższy cel, pra­
cy kulturalnej doprowadzić umysły, decydujące o 
biegu spraw narodów y cli- aby w  tem, co robią widzia­
ły  siebie za statiowaśka dziejowego. Z mozołem wale­
ni po główne obuchem faktów, zale-łwie wydobywamy 
z siebie słabą refleksję, że jednak za aaleko nas spę­
dziła z drogi tzw. idea Jagiellońska; że  trzeba za- 
wióoić do szlaków Piastowych. Niejasno jeszcze, ale 
iuż świta nam w  głowach świadomość, że ktoś złośli­
wie odwracał tu s  od Zachodu, głuszył w duszach tę­
sknotę do morza, usypiał czujność na niebezpieczeń­
stw a ze strony Niemiec i zabijaiąc w nas pierwiastki 
twórcze piastowskie oraz ambicje r.zymskiei cywiliza­
cji, pchał nas w  stepy myśli niezorganizowanej, roz- 
igrane romantya^iemi wieszczbami W ernyhory.

Doszliśmy do tego, że podczas wojny, która dawa­
ła nam wyzwolenie, w  umysłach „postępowych", k tó : 
rc imają pretensję kierowania dziejami obecnemi Pol­
ski) świadomość dziejowa przybrała postać hasła' 
zrzekania się dziedzin Piastowych na rzecz Niemiec-' 
i izsydzita z i doi dostępu do morza. W  tei chwili je-, 
szcze Polska boryka się z sobą, nic mogąc wydobyć 
z siebie jasnej myśli w polityce.

Tiuk ciężko cho-ruie liaród, który zaniedbał pracy 
myślowej i dał się zaczadzić sugestiami cudizemi.

Owa góra naszych uczuć romantycznych, leżąca 
lia drodze dp wieku 18-go musi być pracą myśli no­
wych pokoleń przekopanat abyśmy odzyskali łącz­
ność duchową z twórcami Konstytucji 3 maja, a przez 
nią ze zdrow'ą myślą wieków dawnych.

Potrzebny nam w e krwd dopływ żyw'ej tradycji 
z czasówr wielkości, siamoistności i' Poczytalności po­
lityczne.’. Na Scimie Czteroletnim poseł Linowski wo­
łał: „Długo, aż nazbyt długo i cnotą i światło Polaka 
tłumił duch obcy... Gzem był przez dwa wnęki Polak. 
Narzędziem uikczemnem, którego używano pod ha­
słem niezrozumiałej wolności, na posługę lub dla jn-' 
tercsu sąsiada"...

A my terąz zapytamy: czem był przez trzy wie­
ki Polak. Bo wszystko jedno, z której strony Targo­
wica psuje nam świadomość dziejową i sumienie.

Do tej pracy' nad odrodzeniem ducha narodowego 
i myśli wziąć się muszą wszystkie partje. Ambicia 
w kierunku tworzenia i wyolbrzymiania parlji, nie 
opartych; na głębokiem przemyśleniu zadiań dziejo­
wych, wiodą tylko do rozstroiu. Poczynać trzeba ro- 
bótę od pogłębiania nioralności i daru myślenia w  na 
rodzie, od cnoty i świata jak mówił ooseł Linowski. 
Partja ma rację bytu o tyle, o ile wniesie do życia 
poliryczuego odpow'icd.ui zasób sił moralnych i umy­
słowych, Potrzebnych narodowi do odradzania się. 
Wszystkie inne istnieją tylko poto, aby żerować na 
ciele narodu i państw a; nic d-'aią, jeno biorą. Bez 
ugruntowania sję zaś w tradycjach rozkwóki każdą 
partia, stając się igraszką w'płyv,ów przypadkowych, 
stiaęić* musi rychło orientację dziejową.

> - Z. Wasilewski. .<
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Przegląd polityczny.
WSZECHNIEMCY GÓRNOŚLĄSCY NICZEGO SIE 

NIE NAUCZYLI.
W  Katowicach odbyło się przed 

paru dniami pcińne zebranie przewćdców wszech- 
mermeckich w  sprawie Górnego Śląska. Ze strony 
wielkich przep yslowców obecni byli generalni dy­
rektorow ie Willigcr i Pistorius, ponadto niemiecki 
komisarz plebiscytowy Urbanek. były landrat i-u- 
kcisch, adwokat Kasanke i :nm. Zebranie miało prze­
bieg baruzo burzliwy. Urbanek referował 0 sytuacji 
poi tycznej na Górnym Śląsku, która, jego zdaniem, 
nie przedstawia sie korzystnie dia Niemiec. Z przy­
krością stwierdzono. że robotnicy górnośląscy są 
przewazn e za Polską, i że za ninr stoją niżsi urzę­
dnicy. Ra zapytan'e, co zamierza uczynić w clk i 
przemysł, gdyby okręg przemysłów.'; przypadł Pol­
sce, WiBiger. jako reprezentant zwązków. górników 
i hutników oświadczył, że Górny Śląsk nigdy n e  
przypadnie Polsce, gdyż niemieccy górnicy i prze­
m ysłowcy objawią sw ą silną wolę. Za najlepszą 
broń w tej sprawie uważa on w ykazywanie polity­
cznym kotom ententy, a zwłaszcza Angłji. że Polska/ 
nie posiaaa odpowiednich ludzi. Gdyby jednak spra­
wa mimo to wypadła niekorzystnie dla Niemiec, 
w tedy w szyscy generalni dyrektorowie złożą na­
tychmiast swoje urzędy i w strzym ają ruch przed­
siębiorstw,. aby okazać całemu światu, że przem ysł 
górnośląski bez Niemców piacow ać nie może. Gen. 
dyrektor Pistorius byt zdania. że obecnie należy 
jeszcze z robotnikami połykami postępować w zglę­
d n e . skoro jednak ustanie niebezpieczeństwo po­
działu Górnego Śląska, w tedy należy dążyć bez­
względnie do pozbycia się tych robotników i zastą­
pienia ich robotnikami, sprowadzonymi z Niemiec, 
gdyż inaczej niebezpieczeństwo polskie m  Górnym 
Śląsku nigdy nie minie. .

To typow o hakatystyczne oświadczenie przed­
stawiciela wielkiego przem ysłu nrzyjęto zostało 
przez część *  zebranych oklaskami. Dwiga jednak 
część rekrutująca się przeważnie z centrowców, nic 
była z tego oświadczenia zadowolona. M ówcy tej 
arugiej części w ykazyw ali hakatystom , że ani po­
stęp demokracji, ani aktualność problemów nanodó- 
wych niczego wszechmemców nie nauczyły. Propo­
zycje W ilłigcra i Wktoriusą uznali członkowie cen­
trum  za nieszczęście dla Górnego Śląska. Dyskusja 
zaszła wreszcie na ścieranie się obu tych prądów, 
tak, że uchwały żadnej nie powzięto.

CZICZEHIN 0  STOSAJNKU DO ANGLJL

Jak donos: biuro informacyjne „Dotta’4 Czicze- 
rin w ysiał do Krasna następującą depeszę isKrową: 
„Od czasu podpisania porozumiena anglo-rosyjckiego 
upłynął rniiesiąc. Opracowaliśmy system środków, 
które stopniowo wprowadtzamy w  życie. W ysłaliśmy, 
już panu c&Hdowitą treść delrretu rady komisarzy lu­
dowych w sprawie porozumie/nią z Aiutśą 1 proszę
0 zakomimikowanie, czy może pan poczynić niektóre 
ptooozycje dodatkowe. Nasi pelnomocniScy w  uań- 
stwach, których dotyczy porozumienie, otrzymali in­
strukcje* iaknajściślejszego przestrzegania w arunków 
pc rozumienia. List Horna pisany do pana rozpatrzy­
liśmy rasem z kompetentnemd Ekspertami, ponieważ 
chcemy umknąć nieporozumień z Anglią. Proszę za­
komunikować Hornowi co następuje: Podług nas pod­
pisanie porozumienia przeprowadza granicę mjędizy 
okiesem przeszłym i przyszłych naszych stosunków 
z Anglią. Twierdzimy aawsze, że przed podpisaniem 
porozumiem a nie zobowiązywaliśmy się Wobec Anglii 
do niczego, korzystając ze swobody czynów. Nie 
wdajemy się w ''cenę działalności naszych ajentów
1 nie chcemy Poruszać, czy przyuczane w  liście Hor­
na fakty odpowiadają rzeczywistości Z listu tego wi­
dzimy, że Angija nie może zaoponować p rz e rw  te­
mu punktowi wćdzenia, ponieważ list dotyczy przy­
szłości. W  ten sposób niema zasadniczych nieporo­
zumień między nami i Anglją. Od czasu podpisania 
traktatu, ściśle trzymamy się wszystk ich warunków, 
poruszanych przez Horna, czyli inaczej nie popełni­
liśmy nic wrogiego i nśe Prowadzimy propagandy, 
sf kodJiwei dla państwa angielskiego. Cenimy sob' 
bardzo świeżo zawarte stosunki z Afgbą, dążąc do 
iaknajszybs^ego wznowiema stosunków handlowych. 
Ajenci Rosji sowieckie) w  Afganistanie otrzymali in­
strukcję zaprzestania polityki anUmgielskiej. pozosta­
wiliśmy sobie jednak prawo pozostawania z AfgcnBta 
nem w stosunkach przyjaznych. Działalność naszych 
konsulów i ajentów w  tym państwie będzie współ­
mierną z warunkami porozumienia i nie ladzie  w 
żadnym wypadku skierowaną przeciw Aiglji. Jeste­
śmy przeświadczeni, że porozumienie przekona w szy­
stkich przeciwników? zarówno w Anglii ia.{ i w Ro­
sji, że wywołane ono zoshało konieczłiośoią wspól­
nych interesów obu państw. Spodziewa/my się, że 
Anglia wypełni również uczciwie wszystkfie warunki 
traktatu, jak i my“.

(Georges Batault: ,,Nationalfsme ou Assimilation")
Nad możliwością, czy też niemożliwością stwo­

rzenia na terytorium  Palestyny państwa, które by­
łoby w stanie Pomieścić i dać środki do życia wielo- 
rml-jonowej ludności żydowskiej toczyły ęię rozliczne 
dysputy.

Sprav ę załatwiono połowicznie w  traktacie wer­
salskim. Konkretny wynik iest ten, że nad całym n i- ,  
chem sjouistycznym o r a z  państwem żydmvskiem obję 
ła protektorat Angija. Jestto załatwienie sprawy, któ 
re pociągnie za sobą ciężkie następstwa i to nietyl- 
ko dla żydów i całci ludzkości, k c z  i dla Wielkiej 
BnUaaji.

Londyn był — jak o tem każdy wie — przed i 
Podczas wojny centrum finansow e* całego świata, 
a co aatem idzie g ł ó w n ą  siedz.bą międzynarodowej 
ftnansjery żydowskiej. Ponieważ jest zupełnie wolną 
od iakichkolwtck względów narodowych, stoi ona 
zwykle najbliżej pąństwlśjj które jest ekonomicznie nal- 
silnie-iszem.

Dziś cięży ona ku Stanom Zjedn/czonym. Jest 
faktem niedającym się zaprzeczyć, żc Nowy York 
stara się wydf,zec Londynowi jego finausową i ekono­
miczną hegemonię. A«glja wie o tem i żyw o się tem 
interesuje.

Wielka BryUnja iest dzisiai Potęgą ś wiano wą w  
całem tego słowa znaczeniu. Lecz jest to Potęga za­
grożona, a stare przysłowie mówi: jak biedą, to do 
żyda. I właśnie wielka finansjera żydowska, czasem 
nawet pod pokrywką angielskiego patryjotyzmu pro­
ponuje swoje usługi i pomoc imperium brytyjskiemu.
I to pomoc, którą wedle /-wyczaiu nazywa się „zu­
pełnie bezinterej owna“„.

Położenie rąki na. rucnu. sjonisiycznym przez po­
tentatów finansiery żydowskie)’, dla tak zwanego „do­
bra Ang!ji“ jest jedyną sposobnością do przyglądnię­
cia się drogom, jakimi chodzi finansjera żydowska. 
Jedyną sposobnością, gdyż tutaj czyny ftnansjery ż y ­
dowskiej wychylają się, ze zwykle kryjących się mro­
ków m  światło dzienne. Ten imperialistyczny żydio- 

"  sko-finansowy ruch przez! swoją intensywność i 
wyrachowaną odwagę jest zjawiskiem w wielkim 
stylu i bardzo inte-esującem.

' Podczas wojny, gdy zaczęły chodzić słuchy o 
żądaniach sionistów powstaje — pod a |y im  wpływem 
i kierunkiem? — w  świętym grodzie purytańskiego 
merkanU lizmtt, w Manchester stowarzyszenie nie-ży- 
dów pod hasłem „The Britisch-PalestLne Comiteę1. 
Celem tego stowarzyszenia było wywieranie presji 
na rządzie angielskim, aby  „wcielił przy zawieraniu 
pokoju, Palestynę do imperium bryjskiego j wszel- 
kiemi siłami budził i wspierał w  Palestynie narodowe 
życie żydowskie". Stowarzyszenie wydaje tygodnik 
„Plalestiine", w  którym Przedstawią korzyści iakie z 
żydowskiej Palestyny mogłaby - ciągnąć Anglia.

Z orugiei zaś strony, wybitna w  Angłji osobistość, 
komendant W egdewood oświadczył redaktorowi „Je- 
wisch Chioniclc, że Angija nietylko z idealistycznego 
punktu widzenia- pragnie stworzenia państwa żydo­
wskiego. Stworzenie w Palestynie państw a buforowe­
go potrzebne iest i dla ochrony izraelitów, a  także 
dla bezpieczeństwa Anglii.

Anglikom zależy nietylko — pisze Batault — na 
zabezpieczeniu Egiptu od strony północnej, lecz także 
na umożliwienie sobde większej kontroli nad kanałem 
Suezkim, na otwarciu d-ostępu do Mezopotamii i za­
władnięciu naftowymi okręgami nad Tygiysem.

Nie od rzeczy będizie wspomnieć, że kopalnie na­
fty  w  Azii mniejszej są w  rękach słynnego trustu, 
znanego pod nazwą „Royad Dutch", którego naiczyn- 
ńiejszytn członkiem iest rodziony brat sir. Herberta 
Samuela, „wicekróla JudejU. Czy fakt ten nie otwiera 
nowych perspektyw?

Tutaj cytuje Batault słowa M. Bemfelda, który 
zdaniem jego iest „uosobieniem uczciwego ■■'jonizmn*. 
Bernfelo przestrzega przed grożnem niebezpieczeń­
stwem, jakie mogłoby wyniknąć, gdyby >,tak wielkie 
zamierzenie jak sjonizm zostało zmonopolizowane 
przez kilku bogaty ch żydów lub też żydów «amj©- 
szkuiących ieden krai. W tedy nie cały naród dykto­
wałby swoją wolę, lecz pewien ,iego odłim, lub na­
wet tylko garstka wielkich finansistów.

W  obecnej sytuacji uczciwi sjoniści są oszukrwa- 
tni, a nacjonalistyczny rucł) ż y iw s k i  jest tylko naizę 
dziem w doświadczonych rękach magnatów londyń­
skiej finansjery żydowskiU. którzy posługuią się 
niem, jako m onetą wymienną, lub też środkiem przy 
musowym. Możną sobie wyobrazić jaki h> wzmogły, 
sjoniśtyctmy entuzjazm ogarnia ^ 'd y .s k tc h  Rothschil 
dów i całą zgraję udzielnych władców żydowskiego 
złota na myśl, że Palestyna. —- k tera dla interesów 
Wielkiej Brytanji w  Azji mniejszej i Azji środkowej 
ma pierwszorzędne znaczenie — ten klucz losów An­
glii został przez rząd angielski dosłownie oadany; w 
ręce wielkich w  Izraelu, ~

Finansiera żydowska zawładnęła sionizmem. Mo- 
gło to się stać jedynie przy świadomym lub nieświa­
domym współudziale ludzi stojących na czele rucłtfl 
sjonistycznego“, niezaprzeczalnie zdtadzili oni wutert” 
sa, których mieli bronić: podporządkowali losy żyj ) 
dowskiego nacjonalizmu wymaganiom między nar od0*1 
"'ej finansiery żydowskiej.

Jednym z głównych pośredników między sjotś" 
zmem, a rządem angielskim, nacjonalizmem żydowskint 
a międayaia-rodowyrr.: bankierami żydowskimi iest zda* 
je się głośny przewpdca siimśstów dr. Weitzmann- 

Zgodnie z życzeniem żydowskich kół linansowych' 
w  Londynie, dr. Weitzmann oddał ę a f y  swói w pły^1 
w  organizacjach sjoiiistyczjiych na lisługj tezy, która, 
stawiała za  warunek, aby żydowski państwo w  P^, 
lestyrsie było pod protektoratem wyłącznie angiel­
skim, a nie międzynai odowym.

W  parniętnem przemówieniu powiedział W dtz- 
mann: ,,sjoniści nic wierzą w  umiędzynarodowienie 
Palestyny i nie wierzą również w  kontrolę dwu łub' 
więcej mocarstw nad sprawami Pałęstyńskjemi. Nie", 
podzielność Palestyny musi być zagwarantowana, 
przez Jednego sprawiedliwego opiekuna, który będzie 
ponosił odpowiedzialność".

Weitzmmn, iak już ztego widać nie tyle lTryisHj 
o stworzeniu autonomicznego państwa żydowskiego 
ot iest u niego na dalekim planie — co o przemieni' 
niu! Palestyny na żydowskie dominium, które dzięki 

zręcaaościoni dyplomatycznym mogłoby w niedłu­
gim czasie zabrać głos w parlamencie imperium b ry ­
tyjskiego.

Dr. Weitzmann iest bardzo z ęegnym politykiem- 
Umie on obiecywać i pochlebiać, a równocześnie prz® 
konywać, że jego plan jest r.a obecną ciiwśłę 
I>szy. A plam ten jest, iak to jasno widać, planem w id ' 
kiei angielskiej finansjery żydowskiej.

W  przytoczonym przez Batault ustępie moW5j 
Wejtznianna na zebraniu sionistycznej fcdei-adi ang-®* 
skiej, na Pierwszy plan wybija się wprost niechęć d° 
natychmiastowego stwoizeiiia państwa żydowskiego;' 
Niechęć ta ubrana jest w piękne słowa wdzięczność1 
dla tych, którzy popierają ideę uczynienia % PabstyuY 
państwa żydowskiego, a głęboki ukłon w  stronę A s‘ 
glii. tak spraw;sdilw-j i potężnej" mile łechce ieJ 
ąmbidę i każe r.ie spostrzegać niebezpieczeństw, ^  
kio dla ulej właśnie, rr.egą wym knąć z obięcia Pr0' 
tektoratu rad  Palestyną.

Jeżeli się mowę tę rozważy, ogołoci z umieiętfl1 
zestawionych frazesów, a jedynie treść-w łaściw ą r f  
stawd, fo di się ona cala Zamknąć w  zdaniu: P“ *' 
stwo ’ żydowskie to chimera, marzenie, ideały, prof"' 
ktorat Angłji to żywo;tny, realny i Praktyczny inte/f65 
dla żydów. 2

Gdyby przynajmniej — Pisze Batault — W ieu^; 
Brytania zrobiła w tym wypadku dobry interes. 1 
m ożnaby z niniejszą lub większą dozą ro z d ra ż n i j  
podziwbać zręcznie przeprowadzony manewr dYPU 
matyczny. Leoz należy się obawać, i to bardzo, ^  
Anglia w tym  układzie z żydami wielkiej finan516 
iest stroną oszukaną. j

Polityka angielska pragnie przez p ro te k tw i 
małym „domem rodzinnym" w Palestynie poddać 
wpływy angielskie cały element żydowski ro z s y p u  
po świecie. _ ^

L. George w yobraża sobie, że będzie miiai 
sw e usługi żydow ską międzynarodówkę a w  r/r£^  
wistości to międzynarodov.'a finansjera żydowska ^  
ra się uczynić z brytyjskego imperjum narzędzi®.  ̂
zapewnienia panowania żydowskiego nad świat®

Jeżeli W . Brytanii uda się uczynić z ż y d ó w j^  
lego św iata niezbędne narzędzie SM̂ej ogólnej 
tyki, to równocześnie sama stanie się niewolnicą 
go niezbędnego narzędzia. ■

Ciężkie i trudne warunk w  jakich P° w oioc. ~ 
lazł się cały świat pcfS wzgjędem ekonomiczny18 
litycznym, jest tłem na którem rozgryw a sie jn’ 
faza gigantycznych w ysiłków  m iędzynarodow ego^ 
jjerializmu żydów  dążących do zdobycia o^OW1 
zdobywcze przedsięwzięcia paniudaizmu, ^

Anglia sądzi w cichości, że jest przed ruch' 
zabezpieczona. W  rzeczywistości jest ona na 
na największe niebezpieczeństwo. ,-jjj

Angija pozowliła angielskim ż y d o n l-P h t^ p ,o -  
owładnąć sj^mzm-in dla ich własnego in te re s® * ^  
tem. aby skorzystać z taińego u s to sn n k o w an ia^ .^ j 
w  ręce tychże samych Plutokratów swój ip6- 
Brytania popełnia, błąd, który może się stać 

Rzućmy okiem — płsze Batault — na.
.Anglii w  Azji. W  Indiach — gdzie sytuacja 
mniej nie jest pewna — wicekról, żyd, w  B y  VH'. 
drugi wicekról żyd. Dwa najżywotniejsze pa 
tyjskiego imperjum, od których zależy 
Angłji, są w rękach żydów, należących
finansiery. -
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O D B R B C Z Y H C Y  L U D Z K O Ś C I
"  głównej roli królowa ekranu MiA MAY. Obra? ten ilustruje muzyka organowa.

Kłopoty z  Fetlurą.
W arszawa. (PAT) Biuro prasowe ministerstwa 

sPraw zagranicznych ogłasza; Komisarz ludowy dla 
spraw zagranicznych Sowieckiej republiki ukrąińskiej 

R. U.) Rakowski przesiał ks. Sarieże następującą 
depeszę; Stosownie dc» artykułu 2 -g o  traktatu o  ro- 
"Cin.ie i prełiminarjach pokojowych między Rosja i 
~ krainą z jednej strony, a Polską z drugiej strony, 
e °lska i Ukraina zbowiąząły się wzajemnie powstrzy- 

się od aaiszega mieszania się do spraw wewnętrz­
nych j do nietworzenia i niepopierania ołrganizacyj ma­
ł y c h  na c d u  zbrojną waikę przeciw drugiej stronie, 
lż ą c y c h  do obalenia rządu i ustroju społecznego, 
^reszcie uążących do zamachu na całość jej terytorjum 
~ chwilą podpisania traktatów zachowanie drugiego 
^dhktu prehmhiarjow staje się dla obu układających 
5't  stron koniecznością. Jeszcze bardziej nieodzownem 
*®st to w interesie ustalenia między nim;: stosunku do- 
rfcgo sąsiedztwa'. N iestety S. R. U. zmuszona jest 
f-yderdzić, że ze strony rządu polskiego nie przedspę- 
J^ięto środków nieodzownych ku wykonaniu rzeczo- 
pS o  artykułu. W  jaskrawej sprzeczności z dosłownem 
*eSo brzmieniem istnieje i działa w  Tarnówie na tery- 
;0rłum Polski organizacja, która się nazywa rządem 
,®publikańskiej ludowej Ukrainy, posiadająca swój ga- 
oinet ministrów i swój improwizowany parlament pod 
j zwą Rada Republiki Ukraińskiej, odbywający regu- 

posiedzenia. Rzekome biuro prasowe ukraińskie 
p*as2>a codziennie w  Tarnowie zapomocą telegrafu, 
j^kawfe oddanego przez rząd polski do dyspozycji tej 
"le5anizacji spiskowców, dziesiątki tendencyjnych te- 
ySamów i kłamstw przeciw S. R. U., która zaw arta 

z Polską, a dzjś już pokój. P rasa polska i ukra- 
k̂a. podaje codziennie sprawozdania z działalności te- 

?? szczególnego rządu, pozbawionego terytorjum i 
*“ky, istniejącego jedynie dzięki poparciu władzy 

ej. Sprawozdania te donoszą o krokach i zarzą- 
^ iach^rztdsiębranych  przez ten rząd, celem wzmo 

^ etiia siły zbrojnej tego rządu spiskowxów,’ istnieją- 
w samym środku terytorjum polskiego, drogą 

u^eływ ąnia oficerów cudzoziemców, to znaczy ce- 
py1 Wzmi>cnienia siły zbrojnej, przeznaczonej dla po -  
ifc?cia władzy politycznej i społecznej. Równolegle do 
UkV f  . d  iawnej i urzędowej tej kontrrewolucyjnej 

organizacji, o której otrzymuje sie infor- 
U cie z pierwszego lepszego dziennika Polskiego lub 
jjJ^hiskiego. tworzą się bandy, które są przewożone 
i w erytorjum Ukrainy i tam dopuszczają się rabunków 
p^Płlań i pogromów antyżydowskich, mordowania 
^ ^staw icó cii sowieckich i żołnierzy czerwonej armji, 
t l e n i a  dróg żelaznych i innych czynów zbrodni- 

skierowanych przeciw robotnikom i włościanom 
^ ę^ sk im  oraz przeciw' ich spokojnej pracy. I tak lip., 
hląr a rchiwum, bandy Szmary, pochwyconego 29- 
Ti-rc3'- w ' es'ie budnyskim o 5 w iorst na południe od 

j^ ń s k a  na Podolu, ustalono, lżc ta banda należy 
gu ^a le ry jsk ie j partyzanckiej dywizji z okolicy Bu- 

l’tb'orzona 22. lutego br. na rozkaz Petlury, znaj- 
się w  Polsce w  charakterze naczelnika-ata-

mana rzekomego rządu republiki ukraińsk;ej ludowej 
i korzystającego według dzienników polskich i ukra­
ińskich ze szczególnych względów Naczelnika Państw a 
Polskiego, który przyjął Petlurę na uroczystej audjen- 
cji wr swoim ,pałacu przed wyjazdem do Paryża. Z 
innych dokumentów znalezionych przy tem archiwum, 
jakoteż przy oddziale kawaleryjskim niejakiego Bar­
skiego i z zeznań złożonych 30. marca wynika, że na 
terytorjum polskiem niedaleko od granic Polski i Ukra­
iny poczynając od okolicy Równego znajduje się cały 
szereg sztabów mających za zadanie przeprawianie i 
kierowanie takich band na terytorjum Ukrainy, przy- 
czem ic  sztaby korzystają z widocznego poparcia pol­
skich władz wojskowych. Odział kawralerji Barskiego 
przed transportem na Ukrainę korzystał z opieki pol­
skich władz wojskowych w  Ostrogu. W edle zeznań 
'jeńców1-, tw orzy się w okolicy Izasławia na terytorjum 
polskiem inny oddział mający na czele innego atama- 
na-bandytę. W e W łodzimierzu Wołyńskim działa w 
tym samym celu ataman pawleńko, który organizuje 
inne grupy. Wszystkie te oddziały są przeznaczone do 
rozpoczęcia kroków wojennych przeciw rządowi so­
wieckiemu Ukrainy na Wołyniu, Podolu i Ziemi Ki­
jowskiej. Następstwa, do jakich doprowadzić mogą po­
wyżej przytoczone fakty, znajdowałyby się w  jaskra- 
^ e j sprzeczności z intencjami Rosji i Ukrainy, jak ró­
wnież Polski, wyrażonemi w traktatach podpisanych 
Przez te państwa, a organizacje przeciw S. R. U., two­
rzone przez tarnowski rząd rewolucyjny, mogą jedynie 
opóźnić ustalenie się stosunków politycznych i gospo­
darczych między Polską ą Ukrainą. Celem nie dają­
cym  się ukryć rzekomego rządu ukraińskiego jest wy­
wołanie nowej wojny między Polską a Ukrainą. Po­
nieważ nie może to być celem ani ludu ani rządu pol­
skiego, S. R. U. protestując Przeciw poparciu udzie­
lanemu ,i tolerancji okazywanej przez władze polskie 
cywilne i wojskowe w  stosunku do ukraińskiej kontr­
rewolucyjnej- organizacji, w yraża ufność, że rząd pol­
ski Położy kres rządowi tarnowskiemu, zwanemu rzą­
dem ludowym republiki ukraińskiej i wszystkim orga 
nizacjom cywilnym i wojskowym, których istnienie 
Jesl jaskrawym pogwałceniem artykułu 2 -g o  prelimi- 
narjów pokojowych.

W  odpowiedzi na powyższą notę rząd Polsk' 
stwierdza, że art. 2 preliminuinówy podpisanych 12 
października 1920, zawiera też wzaiemne zobowiąza 
me całkowitego poszanowania suwerenności państwo 
wej j powstrzymania się od jakiegokolwiek wmięszania 
się w  wewnętrzne spraw y strony drugiej. Niezależnie 
od tego artykuł ten przewiduje, że z chwilą ratyfika- 
c ;i preliminarjów obie układające się strony zobowią­
zują się nje popierać żadnych celów wojennych prze­
ciw drugiej stronie. Natomiast co się tyczy organizacji 
mających na celu walkę zbroiną z drugą układającą 
się strona, ustalone zostało w preliminariadi pokojo­
wych, że zobowiązanie do nietworzenia i niepopiera­
nia takich organizacji będ-ie zamieszczone dopiero 
w  traktacie pokojowym. Zobowiązanie takie zostało 
istotnie przyjęte przez układające się strony w art. 
5 traktatu; będzie ono obowiązywało dopiero w chwi­

li wymiany dokumentów ratyfikacyjnych, to jest w 
chwilf uprawomocnienia traktatu zgodnie z art. 26. Wo 
bec powyższego ściśle prawnego stanowiska, które 
rząd polski zajmuje, należy stwierdzać, że powoływa­
nie się luuowego komisarza dla spraw zagranicznych 
na traktat pokojowy nie iest uzasadnione, natomiast 
co się tyczy zobowiązania wynikającego z art. 2 preli 
ininarjów, to rząd polski takowe najskrupulatniej w y­
pełnił, gdyż z chwilą wejścia w  życie zawieszenia 
broni przestał popierać działania zbroine atamana Pe­
tlury i rządu ukraińskiej republiki ludowej, skierowa­
ne przeciw rządów] Ukraińskiej sowieckiej republiki 
rad. Woisko 'atamana Petlury  zepchnięto na terytor­
ium polskie przez operacje czerwonej armji, zostało 
rozbrojone i internowane, natomiast samo przebywanie 
na terytorjum Rzeczypospolitej Polskiej atamana Petlu 
ry  i grupujących się koło niego ministrów było przez 
rząd polski tolerowane na zasadzie prawa asylu.

Rząd polski zaznacza jednak w tem miejscu, że 
pragnąc śoiśje i lojalnie wykonać traktat pokoiewy, 
w ydał jeszcze przed jego uprawomocnieniem niezbę­
dne zarządzenia celem dokładnego wykonania art. 5. 
Rząd polski stojąc na stanowisku m e-mieszania się do 
spraw wewnętrznych swoich sąsiadów', nie znajduje 
się w  żadnym kontakcie z oddziałami powstańczymi, o 
k tórych działalności dowiaduje się z wyżej wymierna 
nej noty i wskutek tego rządowi polskiemu nie jest 
wiadomem, co czynią bandy na terytorjum ukradń- 
skiem, kto organizuje rozboje i pogromy żydowskie, 

oraz kto niszczy linie kolejowe. Rząd polski nie mo­
że być zupełnie odpowiedzialny za pewne sympatje, 
jailciemi ataman Petlura ciesizyć się może w niektó­
rych okulioach Ukrainy. W  każdym razie rząd polski 
musi wyrazić zdziwienie, że nota wspomina o udziela­
nej iakoby pflzez Naczelnika Państw a Polskiego au­
diencji atamanowi Petlurze, gdyż kwestja ta  nie może 
być przedmiotem uwag ze strony rządu ukraińskiego, 
Rząd eolski dążyć będzie do ustalenia jak najlepszych 
stosunków sąsiedzkich, może być natomiast słusznie 
niepokojony informacjami o działalności rządu ukraiń­
skiego, zupełnie sprzeczne! z art. 2 preliminariów. Do 
wiadomości rządu polskiego doszło mianowicie, że na 
Ukrainie formowane są oddziały składające się z oby­
wateli polskich urodzonych w wschodniej Małopolsce.1 
W szczególności w  Płoskirowie rozlokowano obecnie 
Pierwszy galicyjski pułk piechoty, którego dowódcą 
iest niejaki Winmczuk — pochodzący z ckoiic Lwowa. 
W Hajsynie rozlokowany iest 2 pułk gałic., tam ró­
wnież formuje się inny galicyjski pułk pod dowódz­
twem jakiegoś Bosaka, pochodzącego z powiatu tar­
nopolskiego. P rzy  60 sowieckiej dywizji piechoty 
formuie się konna brygada pod mianom ,,czerwonego 
kozactwa“. W szystkie te  galicyjskie formacje vwcho­
dzą \y skład XII. i XIV. sowieckiej armji, kawaleria 
zaś stanowi część armii Budiennego. Można mieć 
wrażenie, że wyżej wymienione formacje zostały zor- 
gafiiiizowane w celach akcji zbrojne! skierowanej prze 
ciw Polsce i iako takie budzą zaniepokojenie wśród 
ludu polskiego. Rząd polski nie wątpi, że rząd ukraiń 
steiej socjalistycznej republiki rad podziela tendencie 
pokojowe, okazywane stale przez rząd polski ii że 
nie leży w  interesie rządu ukraińskiego prowadzenie, 
wrogiej akcji przeciw Polsce. Ze względu na taki 
start rzeczy rząd polski zmuszony iest domagać s'.ę od 
rządu USR. zaprzestania popierania wrogiei akcji woj-; 
skowej niezgodnej w  wyrafnem brzmieniu ajrt. 2. pie- 
liminarjów, i z chwilą uprawomocnienia się traktatu 
będzie się domagał najściślejszego wykonania klauzul 
art. 5. traktatu pokojowego, zawartego w Rydze.

8 hormonach j  Ich działaniu.
Strot-

z jpykładu prof. dra .lana Hirschlera, 
^dzianego na posiedzeniu Związku jiaukowo-

N a y
literackiego 14 kwietnia br.

rycil a y stęp ie  zaznaczył prelegent, że ciała o któ- 
dzjj . m6'vVić będzie, a którym  na imię hormony, są 
hawef SZC2e bardzo niedostateczne poznane, a często 
Od " ^ypotetyczne. Nazwa hormony urobiona jest 
śzad â 0VkpiEa greek ego hormao, co znaczy poru- 

T ^ iidzać , zniewalać. Poiiicw aż hormony w 
Me, n f  f 1 Wypadków n e  są chemicznie zdeimjowa.- 
ludz|- Zein 0 k h  istnien u i działaniu w organizmie 
AnyV11 ' zwierzęcym sądzimy przeważnie po pc- 
Rorja , s^ulkach.i w ywołanych przez n c . Panująca 
dzciati ° rnionów przyjmuje, że są one ciałami, \vy- 
he 0rryemi Pr7:Ł'z Pewne organa i pobudzająccmi i|ti- 

r na do spoistych  czynności. W ytw arzanie hor- 
^kim c ,r,azKwaniy za słyimym fizjologiem francu- 
hcltl ó' av‘dc Bernardem wydzielaniem w ew nętrz- 
^ :n e t? ',na zaś w ytw arzające hormony, organami 
■Drmonafneg^ ^ydzicUićai. Do organów q znaczeniu 

ętasi nem należy gruczoł tarczykowy, gruczoł 
y . hypophysa, gruczoły rodne, oraz szereg 

"łr^ g n w rł;anmv- A żehy  w przypadku roz-
-fihton CZy 7iawisko jest wywołane działaniem 

0liV czy też nie, mus. my się zapoznać z po- 
lnPna..leZ3aviska hormonalnego. Otóż zjawiska hor- 
htos-a , Rl°2a być zjawiskami bardzo różnorodnemi,

^W isu1_. v? -11’0 wreszcie zjawiska zamkowe, a od
^ aże i ^ zjawiska w zrostowe, rozwojowe, prze- 
j ^ i s k  ° W<? 3113:1 wreszcie zjawiska zamkowe, a od 
dzą „. htenormonainych ró ż n ą  się tem, że doeho- 
^S lęd u  aRyitl o la n ie  zwierzęcym  clo skutku bez 
*hlie Ua -o, czy organ ien znajduje się w  organi- 

swęm położeniu noriuąlnein, czy też me.

Przykłady oswoją nas najlepiej z pojęciem zjawiska 
hormonalnego. Jeżeli, jak to czynił Ulenhut, larwie 
salam andry wyłuszezyrny gadkę oczną i tę gałkę 
przeszczepimy zwierzęciu na kark lub na grzbiet, 
to tęczów ka oczna, która podczas przem any larw y 
w zwierzę lądowe, zmienia się z złoto-żóltej w czar­
ną, ulegnie tej zrnanie, bez względu na to, czy gałka 
oczna leży w swem miejscu normalnem tj. w  oczo­
dole czy też w  miejscu anormalnem, na karku lub 
na gizbitcie- Tak samo i zanik skrzel u larw  sala­
mandry i innych płazów jest zjawiskiem horinonal- 
nem, bo dochodzi, jak to Kronield wykazał, do sku­
tku, jeżeli skrzela ze swego normalnego 'położenia 
na głowie, przeniesiemy i przeszczepimy w inną o- 
kolicę ciała.

Podobnie też już poprzednio dowiódł Bom, żc 
jeżeli ogon kijanki żabiej przeszczepimy kijance nai 
grzbiet, na brzuch, lub na bok ciała, ogon ten, bez 
względu na swe położenie, ulegnie podczas meta­
morfozy z kijanki w żabę, zanikowi, zanik jego jest 
więc także w yw ołany działaniem hormonów. Ponie 
waż metamorfoza płazów dochodzi do skutku, jak to 
z przytoczonych przykładów wynika, dzięki' szere­
gowi procesów o podkładzie hormonalnym, przeto 
rzecz jasna, zapytyw ano niejednokrotnie, który' to  
organ larwy płaziej jest siedliskiem hormonów,1 w y 
wołujących metamorfozę. Na to zagadnień'e rzuciły 
bardzo w iele światłal doświadczenia badacza ame­
rykańskiego G udernatscha, karmił on kijanki żabie 
gruczołem tarczykowym  bydlęcym  i przekonał się, 
że zwierzęta takie przechodzą sWe p rzeo b rażen i 
daleko w cześn i], niż kijanki, odżywiane normalnym 
mieszanym pokarmem. Nieco później przekonał się 
fizyolog czeski B ab ak . o tern, że jeżeli axolotlowi, 
am erykańskim i; gatunkowi płazów, który nie prsia  
da przeobrażenia i jako larw a do dojrzałość: płcio­
wej dochodzi, damy do zjedzenia kilka Tnałych kę­
sów z gruczołu tarczykowego, zw ierzę koloru szaro

zielonego, mające skrzela i szeroką listwę p ływ nąna 
ogonie, przeobrazi się w kilka tygodni w zwierze zn 
pełnie inne, pozbawione skrzel. pozbawione lisltwy 
płynnej a ubarw one podobnie do salamandry pla­
mistej. Doświadczeniem dowiódł Babak, że przy po 
mocy. gruczołu tarczykowego można wymusić me­
tamorfozę u takich płazów, które jej normalnie nie 
posiadają. Ponieważ gruczoł tarczykowy posiada sto 
sunkowo wiele jodu, przeto próbowano w Instytucie 
Zoologicznym Uniwersytetu lwowskiego działanie 
gruczołu tarczykow ego zastąpić rozmaitemi połą­
czeniami chemicznemi, zawierającemi jod i przeko­
nano s'ę, że u axoIotla można wymusić metamorfo­
zę przyr pomocy czynników taK prostych, jak n- p. 
roztw ór jodu w jodku potasu. O ile te w szystkie ba 
dania przemawiają za tem. żc hormon gruczołu tar 
czykowego jest tym motorem wyzwalającym u pła 
zów m etam orfozę, o tyle inne doświadczenia Gu- 
dernatscha wykazały, że hormon gruczołu grasioo- 
wego odsuwa u płazów okres metamorfozy i prze­
dłuża w wydatnej mierze trwanie okresu larwalnego.. 
Przechodząc do działania hormonów' w ydzclanyclo 
przez organa rodne, omówił prelegent dokładniej do 
świadczenia Steinacha, wwkcna-ne na morskich Świn 
kach. Doświadczenia te miały przebieg następujący: 
zupełnie młode zw ierzęta zarówmo samce jak i sa­
mice pozbawiono ich własnych gruczołów rodnych 
a następnie wszczepiano im do jamy brzusznej g r u ­
czoły rodne płci przeciwnej. Zwierzęta znosiły te 
zabiegi operacyjne bardzo dobrze i kiedy wreszcie 
doszły do wteku, w  którym dojrzałość płciowa na! 
staje, zauważono u nich bardzo daleko idące zmiany. 
Samce, którym  wszczepiono gruczoły rodne żeńskie, 
były  w  porównaniu z -normalnymi samcami, mniej­
sze, miały kościec zbudowany del katniej, ich gru­
czoły mleczne nabrzmiewały, podobnie jak u sami­
cy. nabyły one instynkty macierzyńnkie, pielęgnując 
młode, nie podejmowały walki z samcąmi normalny
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Bruksela, w  kwietniu.
'Konferencja p»l sko-1 i* e w s fca, pod przewodnictwem 

członka Rady Ligrl narodów, P. Pawia Hymansa, je­
dnego z naj wpływo-wszych polityków belgijskich obo- 
®u liberalnego, roPpoazęła się w jaknailepszsj atmo-sfe- 
xze. Delegaci lite1 - scy przybyli «a  kilka dni przed na­
szą delegacją i stanęli w  ogromnym „Pałace Hotel". 
P ierw szym  delegatem iest, jak wiadomo, minister fi- 

1 Hansów Galwanauskas, drugim Pefras Klimas, podse­
kretarz stanu w  M. S. Z. oraz p. Tomasz Naruszewicz, 
Delegacia polska stanęła w  Hotelu „ Astoria". I-g0 
delegata, profeoora Askeuazego zastępował prowizory­
cznie tutejszy poseł Rzpltej, Władysław hr. Sobań­
ski.

P. Hymans, zagajając obrady, położył odrazu na- 
ofck ma konieczność wzajemnych ustępstw, oraz pod­
kreślił, że należałoby przedewszys&i em znaleźć za- 
sańraLozą diogę rozwiązania problemu pelsko-Utow- 
sfcćego, w; tym celu zaś na razie odłożyć drugorzędne 
•kwestie sporne ,na bok. Komunikaty, wydane przez 
biuro p. Hymansa prasie, podają tylko bardzo ogólni- 
kofWe sprawcizdamie z posiedzenia,' nie uwzględniając 
praemówień zainteresowanych w sporze stron.

Dyskrecja ta odpowiada metodom pracy p. Hy- 
rapttsa. który pycz-ylby sobie odegrać rolę skuteczne­
go pośrednika, a zdaje sobie sprawę, że zbyt żywe 
©łitnwianie sp taw  śoornych przez prasę belgijską 
Przyczynić się tylko może do zachęcenia obydwóch 
delegaci} dlo uprawiania propagandy ma tutejszym te­
renie, czego należałoby, jego zdaniem, uniknąć. Jak­
kolwiek rokowania te tuczą się w  Brukseli, nie mniej 
jednak punkt ciężkości, o iłe chodzi o postronne wpły­
wy, leży w  Paryżu  i Londynie, gdyż obydwa rządy 
są w  załatwieniu konfliktu naszego z Litwinami mo­
cno zainteresowane*

Z krótkości komunikatu biura p. Hymansa delega­
cja litewska może być zresztą bardzo .zadowoloną, 
gdyż jak zTpcwnśaią w  kuluarach M. S. Z., pierwszy 
występ ministra litewskiego, nie był olśniewający. 
Nie skorzystał on ze złotych mostów rzuconych prze­
mówieniem p. Hymansa i nie okazał ochoty wejścia 
na drogę zasadodazego rozwiązania, czyli sprecyzowa­
nia formy przyszłego współżycia pokojowego i przy­
jaznego obydwóch narodów, którą przewodniczący 
pragnąłby jak najprędzej bliżej okreśhć.

Przewodniczący delegacji litewskiej uznał za 
wJaścwe rozwodzić sję szerzej nad drugorzędnemi •’ 
mementami sporu i wpleść cały szereg r eirwiiscencii 
z  ^poprzednich układów polsko-litewskich, które tutaj 
nikogo nie mogły zająć —: a dowiodły jedynie, że i ,j- 
twmi będą wysuwali żądania maksymalne. Podobno 
ujawniło się też, że minister litewski tylko niechętnie 
zgodził się na naznaczenie następnego posiedzenia w 
początkach przyszłego miesiąca, jakkolwiek P. Hy- 
majis zaproponował taką zwłokę celem poufnego zba- 
ąanśa żądań i niate-.iałów oraz w niosków  każdei dele­
gacji z osobna. Należy przypuszczać, że kierował się 
pi żytem względami czysto rzeczowemu chcąc w  ten 
sposób zredukować do minimum drażliwe djsskusje 
między obydwoma delegacjami na plenarnych posie- 
(Kaśach. W  imieniu delegacji naszej przemawiał poseł 
Sobański solidaryzując się w zupełności z Programem 
wyluszczonyn-. przez przewodniczącego konferencji, co 
zadokumentowało dobitnie pńolnaw czość polityki rzą­
du polskiego.

Czas między obydw om a posiedzeniami będzie 
więc w j pełniony t. zw. poufną robotą, której reżyse­
rem będzie ty Hymans, pragnący w tym czasie spro­
wadzić rozbieżne poglądy polskie i litewskie do jed­
nego mianownika.

Wlec uraf*.i!tć'3 Mowych
Ktokolwiek zetknął się z lokalem banków lub in­

stytucji finansowych zauw ażył uśmiechnięte twarze 
zawsze uprzejmych urzędników, porządnie 
odzianych, w kołnierzykach niepcsodakiowanej biało­
ści, niemal elegantów. A jednak bliższe oglądnięcie ze 
wnętrznej formy bankowca przynosi często pewne 
rozczarowanie. Na odzieniu bez skazy znać pochodze­
nie „niceiskie“ ślady zbyt często używanego żelazka 
a ładny przód koszuli nie zawsze świadczy o  całości 
jej. Szyk jednak iest, bo tego wymaga dyrekcja, bank 
musi się dobrze reprezentować, dobrze działać na kli­
entelę. Że jednak pozory mylą, najlepiej to widać na 
życiu urzędników bankowych a obrazem błyszczą­
cej nędzy był wczorajszy wiec. UrPęćnicy bankowi 
znalazłszy się w  swoim gronie zrzucili maskę i z 
otwartością niiarajz mpwet Przerażającą przedstawili 

swoje położenie, które pozostaje w wielkiej sprzeozno 
ści z  uśmiechniętą miną bankowca. Liczny udział 
urzędników w- wgecu,,, których duża sala pomieścić nie 
mogła, świadczył o zainteresowaniu ogółu urzędników 
świadczył, że na wiec wiodła ich nie ciekawość ale 
potrzeba wypowiedzeń?! żądań, wałka o poprawę bytu.

W  zebraniu wzięło udział przeszło 600 urzędni­
ków bankowych obojei płci. przybyli również i de­
legaci z całej Małopolski. Z dyrektorów instytucji 
byli obecni ną wiecu dyr. dr. Szarski, dr. Strojnowski, 
dr. Bohjewicz, dr. Menmowicz, dr. Liptay i inpi.

W iec zagaił prezes Związku urzędników banko-, 
wych P. Szaniawski, który  przedstawił dotychczasowe 
usiłowania urzędników, które jednakże me przyniosły 
spodziewanego rezultatu. Wbjna wywołnłai zupełny: 
przewrót w  wynagradą&iniu pracy inteligencji a  pracy 
mechanicznej, urzędnicy nie ciicą prowadzić walki 
klasowej, ma:ą iedbak prawo żąctać również zaspoko­
jenia sw ydi potrzeb do życia z iitnemi dziedziirami pra 
cy. Reformy społeczne, które miały wyrównać pewne 
nierówności uczyniły to z ki zy wda stanu średniego, 
anzędtiików. I może żadni pracownicy nie wołają tak 
często a. tak bezskutecznie o poprawę bytu. jak w ła­
śnie stan pn-eiędniczy. Urzędnicy banć-pwf widząc 
stan instytucji finansowych za czasów wojny czynili 
ofiary ze swych postulatów. Dziś jednak stan ban­
ków poprawił s:ę, to też i pracownicy ich mają prawo 
żądiać możliwej egzystencji. Dzięki usiłowaniom Zwią 
zku instytucje finansowe w  rozmaitych terminach re­
gulowały pkace, ale regulacia ta  nie pozostawiała w 
żadnym stosunku z  rosnącą drożyzną, nie zapewniała 
minimum egzystencji. I aczkolwiek Związek nic uzna­
je za w łaściw ą formy wiecu, ucieka sję do tego śred 
ka, aby poznać nastrój, i wolę ogółu i sądzi, że wiec 
ten nie będzie nBiciskkm lub postrachem, lecz pomo­
stem do pokojowego załatwienia sprawy.

P.o powitaniu dyrektorów ńistytucfi i delegatów, 
P. Szajnowsaci węzwął obecnych do w ybrania prezy­
dium wiecu.

Przewodniczącym wybrano p. Szainowskiego, za­
stępcą P. Łozińskiego, na sekretarzy powołano pp. 
Nyjcza ii i Pieleckiego a na gospodarzy pp. P isara i 
Lewandowskiego. Zabrał głos dyr. dr. Szarski, który 
imieniem Związku banków zapewnił, że instytucie fi­
nansowe będą się stara ły  w* m irrę możności uwzglę­
dnić postulaty mtzędsiików i sprawę będą traktować 
po obyawtelsku z serca. Mówca zakończył oświadczę 
niem, że banki będą się starały zaspokoić metylko ko 
nieozne potrzeby urzędników, ale także intelektualne 
ich pragnienia.

Delegat z Krakowa p. Karaś podziękował kiero­
wnikom instytucji zai udział w  wiecu a powitał zebra­
nych imieniem koła krakowskiego.

Z porządku dziennego p. Łasica przedstawił nę

dzn-e place urzędników, niewystarczające na za^poko 
jenie naj skrom™ & szy cii potrzeb. To te i  część urzędni­
ków chwyta jakiekolwiek poiWudniowe zaięcia. część 
sprzedaje ruchomości lub zadaga długi a wssyscK 
głodują. Referent cyframi udowodnfl, że 90 ptc. urz? 
dników bankowy ch nie pobiera V* części w ynagro-’ 
dizenia wyrobników dziennych. Urzędnicy riie kc®> 
kretjjżują swych żądań, domagają się Jednak, b y  re­
gulacja płac me była jednostronna, aJe za wspólneta 
porozumieniem się kierowników instytucji z delega­
tami Zwfąizku.

Z kaki p. Langner przedstawił następiriące T&* 
zohicie:

W iec urzędników i urzędnic-sek instytucji fcnaJJ 
sowycli grupujących się w  Polskim Związku ins*y 
tucji finansowych w e Lwowie, "y raża  Zarządowi 
Związku pełu-e zaufanie i zapewniając go o swojem so- 
lidarnem poparciu przy wszystkich Jego zamierzeniach 
poleca temuż Zarządowi przeprowadzenie n a s tę p u ją ­
cych postulatów:

1. aby  WĆ wszystkich instytucjach finansowych 
przeprowadzono regulację płac urzędników", sil po- 
mocnictych i służby odpowiadającą dzisiejszym stosu11 
kom { to naidalei do 21 maja z walutą 1 moia według 
planu przedłożyć się mającego przez urzędników po 
szczególnych instytucji a to ze względu na różnoro­
dność typóui, stosunków i sity fnansow ei po szczegół 
nych instytucji. Podwyżka dotyczyć musi metyfko do­
datku drożylnianego ale j płacy zasadniczej, cobv mi? 
ło wpływ na wymiar emerytury. Poc-zem w iec stoi na 
stanowisk u, że załatwienie powyższego postulatu nie 
może nastąpić je-inostrotwiie przez Zarządy instytu­
cji ale za wspólnem zgodnem porozumtenieni z Zarza 
dem Związku, bo tylko ta forma postępowania mołe 
rokować obustronne zadowolenie.

2. aby Zarządy instytucji udzielały pomocy i po*, 
parcia swoim urzędnikom przy nabywaniu artykułów 
pderwsiej potrzeby

3. aby wszystkie instytucie finansowe wypłaciły 
j to naidalei do 7 mąja br swoim urzędnikom i służb*® ■ 
żądany już przedtem 100 prc. jednorazowy zasiłek 
od pełnych poborów miesięcznych z 1 kwietnia br- 
względnie by  wyrów nały różnicę, o ile już wypłać*3 
ny w niektórych instytucjach zasiłek nie dosięga oo- 
wyższej granicy.

Przemawialjl jeszcze dr. Szehński, p. Kaufrna*1 
Nacher i Szumski, króry postawił dodatkowy w n io se k , 
by  w  chwili zbliżających się w yborów  Związek 
wszedf w  porozumienie tylko z tymi komitetami, "wy* 
borczymi, które będą broniły inte.-esów urzędników1, ' .  
inteligencjii i ogół urzędmków z tych sfer w y b i e l  
kandydatów na posłów.

W szy stk ie  reiriolucje i dodatkow y w niosek  uch^'a' 
łono wśroa oklasków" i na tern o godz. 8 W. zam knięć
S-golzinnc obrady.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiadaj. ^

Płaszcze, Kostiumy, Suknie
d la  Pań i pan ienek  najgustow niejsze, n a -ta rsze  — polec*

M a r j a  O p o l s k a  _
M a łe c k ie g o  I. 9. I p . IW ?
pens. „Zołid-uka’
Od gudz. l i t  j do

przyjm uje
1-szei i od 5-te]—7,;'IWONICZ od godz. l l - t  j do 1-szej i od 5-te j- .

Lwów, ni. Zybllklewicza 52 tylko od  2-go do 7-go maja v ,ą 
cznie — później Iw onicz. KI- Sfujeneka-
1 TecłinlR lasowy r f f w r J S f
żony, znaw ca i oceniciel, podejm uje w szelk ie  robo ty  wcp 
d/.ąct- w zak res  leśn ictw a. E d w a rd  P a u li  Gwoździ®4''' 
M ałopolska. *

mi i zachow ywali' się wogóle w ich tow arzystw ie 
jak samice, przeciwnie samice, którym  wszczepiono 
gruczoły lodne męskie, odznaczały się dużym w zro 
stem, właściwym dla samców, grubo zbudowanym 
szkieletem, ich gruczoły mleczne znajdowały się w  
stanic zaniku jak u samców, zatraciły w  zupełności 
instynkty  macierzyńskie, posiadały głos niskj sam­
czy, podejmowały z samcami walkę i zachowywały 
się w tow arzystw ie samic normalnych jak samce. 
Przemiana gruczołów rodnych w yw ołała zaicm zja 
wisko, które S tenach  nazyw a przestrojeniem płeio- 
wem. Dokładne badania anatonrpzne i histologiczne 
wykazały, że to przestrojenie płciowe zachowuje się 
trwale, mimo, że komórki płcrowe po wszczepieniu 
gruczołów rodnych do jamy brzusznej osobnTa płci 
przeciwnej, w niedługim czasie doszczętnie zamie­
rają a zachowuje się przy życiu tylko tkanka towa 
rzysząca w gruczołach rodnych komórkom płcio­
wym. Na tei podstawie doszedł Steinach do przeko­
nania żc siedlisk:em hormonów warunkujących prze 
strojenie płciowe oraz warunkujących u osobników 
normalnych, ten kompleks zjawisk, który obok cech 
anatomo-ftząolog:cżffych, m ożnaby nazw ać tem pera 
mentem łub też wzięciem się, kompleks charaktery­
styczny. jak wiadomo, dla każdej z płci. że siedh- 
slricin tych hormonów nic są komórki płciowe, ale 
tkanka stale im w organach rodnych tow nr/ysząca.ł 
która ze względu na sw ą funkcje nazwa? gruczołem 
pckwitania (glandula pubertatis). Badanie te wywoła 
ły  w kołach biologów i psychologów zrozumiały en­
tuzjazm, gdyż otwierają one niewątpliwie p ized  na) 
mi całkiem nowe i nieoczekiwane horyzonty. Po­
znawszy, że ten gruczoł tow arzyszący komórkom

płciowym, odgryw a tak ważną >*olę, przem yśl'w ał 
Steinach nad metodą, klóraby pozwoliła gruczoł ten 
pobudzić u osobników starych j wychudzonych, do 
silniejszego w zrostu, przypuszczał bowiem, że sil­
niejszy rozrost tego gruczołu pociągnie za sobą o- 
gółne odmłodzenie się organizmu. Korzystne w  tej 
mierze wyniki Otrzymał Steinach u starych szczu­
rów, któiym  przewiązywał jeden przewód nasienny, 
co w  odnośnym gruczole rodnym wywołało zanik 
komórek płciowych i najdnnierhy rozrost glandula 
pubertatis a równoległe z tern ogólną przemianę or­
ganizmu, którą Steinach nazyw a wprost odmłodze­
niem. Szczury w ten sposób odmłodzone, miały lep­
szy apetyt, przybyw ały na wdze, ich łysiny pokry­
wały się bujnym włosem, \v ruchach okazywały cła 
styczność młodzieńczą. Badania te  pozostają w zu­
pełnej zgodzto z poprzednio przedstawionemi do­
świadczeniami Steinacha i pouczają nas o tej nie­
zmiernie ważnej loli. jaką spehrają hormony, w y­
dzielane przez gl. pubertatis. Z dalszych badań w y­
konanych na zwierzętach ssących, zasługują jeszcze 
na uwagę doświadczenia Jarmsa-, który udowodnił, 
że rozrost gruczołów mlecznych, tow arzyszący cią­
ży, również dochodzi do skutku pod wpływem hor­
monów. Jeżel bowiem u królików gruczoł mleczny 
przeszczepm y w inną okolicę ciała, np. na ucho, to  
gruczoł ten, o ile zwierzę wejdkie w stan ciężarny, 
będzie na swem nowern itrpjscu oęczniał i rozrastał 
się tak samo, jak przy swem położeniu normalncm.

O ile chodzi o  zwierzęta- niższe, bezkręgowe, to 
wiadomości nasze o działaniu hormonów są jeszcze 
brrdzo  okąpe i niedostateczne a doświadczenia w 
tym  celu podjęte dają wyniki nieraz odmienne od!

tych, do których dlochodizimy studiując ‘
kręgowe. Meizcnhe.mer i szereg innych badJff  , 
w ykazał, że kastracja, wykonana na młodych gąSl-3 
nicacli motyk, nie w yw iera żadnego wpływ* 1 “ 
rozwój ich drugorzędnych znamion płciowych;P* - 
negatywnem zachowaniem się owadów spotyk3®;  ̂
się także w tedy, jeżeli gąsienicy, ix> usunięci* ^  
gruczołów rodnycli, wszczepimy gruczoły' rddne P 
przeciwnej. Brak więc u owadów gruczołom ji 
hormonów, kióreby w pływ ały na rozwój żna :eTjf 
i instynktów wlaściwwch danej pici. Za dzia â^ a.eta2'  Inatom pst liormonów u zw ierrą t niższych PrZ ^  
w iałyby doświadczenia Baltzera: autor ten z^ ' zy 
żył, ze jeżeli w-- v/spólntm akwarium będziemy ffI, 
mali dorosłe samice robaka morskiego Bom< 
zem z larwami tego gatunku, to larw y 
delicję przytw ierdzania się do- d a ła  samicy 1 
stkie larwy, które dio cjała samic przyw arł' ’ -erpy 
mienia ja się w  samce; jeżeli jednak larw y będ t(i 
itrzymaJi w  akw ariach w  nieobecności 
wówczas przemieniają się one w sam óe. ^ a ^ Ilenlt 
stawie w ysnuł ten autor wniosek, poparta Ili!, 
doświadczeniami, że samice u d z ie la ją  
mony, które przechodził do ctoła larw  i: dy51 
ich rozwój w kierunku samczym. ' ^

Kończąc swój w ykład podniósł syntp'
faktów przytoczonych, na  razie jeszcze 
zy powiązać niepodobna., mają one jednak o^ e r a i^  
bardzo ważne i dioinilosłc znaczenie, bo 
przed nią niezmiernie rozległe i riieoci e . j P* 
ryzonty, co jest najlepszym zadatkiem szy 
tęźuej rozbudowy tego kierunku badań.

!

I I
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_  Tłumaczenia p. Rafała.
h w J ° S W!50ny' P5Vez Kur- &V!)W- Hst rfiih. Rataja do 
UcW f C :sepaf1J akademickiego ora? podane tamże 
„ »k ie  Rada: Ministrów powzięła na wniosek
hf. ^ 1  ^p^W rdzają całkowicie tak uapraw.ierlliwio-

22110 zdemobilizowanej młodzieży akademickiej. 
rt-a-Jj R;*taj stwieraza w  swym liście, żc oświadczył 

akademików zdemobilizowanych, iż spełnienie 
rolerwszyeh postulatów (zapewnienie miraumm eg- 

m*uT- 3”es* nieir,0żhwe, nle Przeczy również, że od- 
pomocy rządu i państwa polecił młodzieży 

* ^ to w a ć  do ofiarności publicznej, nazywa tylko óbe- 
ej jaskrawo dzień kwiatka dniem akadern. -ź o ł

^ O k a z u je  się więc. że sprawozdania delegacji mło- 
<««, - Prasy były zupełnie 'dokładnp i odpowiadają

łe staiow i faktycznemu.
% tonu tłumaczenia się -p. Rataja wynika dalej, 

^  P. minister i ofcecnje jeszcze zajmuje stanowisko, 
ęuJ^ łd  i państwo niema obowiązku zapewnić mło- 
D ań ^  zdemobilizowanej minimum egzystencji, iż nie 
^ s t w o  ale społeczeństwo mają tu dług. który dobro** 
•T^Pość publiczna spłacić Powinna. P. Rataj nie zdaje 

sprawy, że ten właśnie Pogląd najsilniej oburza 
f> i jako zniewaga jest odczuty, przez młodzież.

w ? . * em n *e może się pogodzić poczucie spraw ie^i- 
n ie tr ik u ltu ra  ju c z n a  społeczeństwa, aby w ie r z y l i  

°dm aw:rl spłaty długu ale czynił to w  for- 
Urągliwej: Niecb was społeczeństwo opatrzy, 

dfie* j'abnużny, nie daru z łaski upomina się mio­
nu i uje wolno postulatów jej traktować jako za- 

’ ' wsparcie.
Jfarf dla^ °  lez obł,rzy ć tylko może przyznanie przez 
■»*ę Ministrów na wniosek o. Rataja młodzieży 5 mil- 
tel v ’ ^vtulem tekby zapomogi. Pomijając śmieszność 
V4az -°*y' w stosunku dó potrzeb i do wielkości zobo- 

jaki skarb państwa ma wdbec młodzieży, musi 
kk, ob«rzyć, gdy zestawi się ją np. z 3 milionami, 
So 5 „Wypłaca się miesięcznie na kolejach agitatorom 
. rattstycznym { t0 n ;e tytułem wsparcia czy subwen- 

leCz pensji.

*  t

-  Szawtowskidi Le^ma Srelirtska
Do2. Clężkich herpieiiiacb opatrzona św. Sakramentami, 

nęła w Panu dnia 30 kwietnia 1921, przeżywszy 
lat 76.

0 pbrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 3 maja 
tar? * 3 P°P' z wypty OO. Bernardynów na cmen-
dzir %VC2akc«wski, na Który w smutku pogrążona ro- 

■ -3 krewnych i znajomych zaprasza, 
bdbożefistwo 2<iłobne odbędzie 

kościele śi

^iniejszem zawiadamia się członków

l i ^ l .  T ow , d ram . im . Ł u c ja n a  Rydla
dzie c-7 maia 1921 t. j w sobotę o godz. 7 wiecz. odbz- 
w Pdii t?m*wy ^ I ne Ooroane Walne Zgromadzenia
z nastft •• Sytna A ntoniego o .zy  ul. GhodRieW cz') 8 I. p. 
b) \\/v2RllJacyni porządkiem : a) S praw ozdanie W ydziału; 
komn|eP r n ow ego W ydzia łu ; c) W nioski. W razić b raku 
Soa?, gtu o godz. 7 wiccz. odbędzie się Z grom adzenie o 
°ziennvJ!’,łec?- leg 0 sam ego dnia z tym sam ym  porządkiem  
^ana °  jakim kolw iek kom plecie, a  pow zięt

Drawnmrrnp

I
Akadem icy

ęte uchw ały 
19t22n

KWo architektów paishich we buouiie
na ar<3iit r, ogłasza konkurs
,J* cy * S z a e „O b ro ń có w  L w o w a " f proiekkat)licy.

192l r w;171’11 nadsyłania prac upływa z dniem  30 czerw ca 
Przy u] 7?ru nki konkursu otrzym ać m ożna w  lokalu Koła 

• • ^m o ro w icza  I. 9. 1939n

.-Maisz pokój?11 — „Nie, a T y ? 11.
,,Mam, ąi raczej tiie mam. Mógłbym dostać,' lec?- 

coż skąd wzdąć pieniądze A dalej z czego będę żył, 
za co kuplę podręczniki?11

Są to  rc-momwy na ctfasie. Usłyszeć je możu-- 
wszędzie, gdzie tylko jakaś dusza akademicka żyle.

Radośni w poczuciu spełnionego obowiązku, zło­
żyli swe szare mundury, podążyli spragnieni wiedzy, 
pracy obywatelskiej i naukowci do w rót almy inater. 
Rozporządzenie v  łatfó wojskowych zapewniło im 
przez 2 --3 miesiące byt. W tym czsie Przyzwycza­
iliśmy się do normalnej, regularnej pracy i rozejrzeli 
za inną pomocą materialną. Tymczasem — tymczasem 
jak grom z jasnego nieb? spada na nieb wiadomość: 
pobory wstrzymane.

Dlaczego, z jakich powodów ta  rwgła zmiana po­
mimo pierwotnego przyrzeczenia^ Bóg raczy wre- 
dzieć. R^porządzenie podaje suchy fakt wstrzyma­
nia bez ujawnienia przyczyny. Dopiero później; gdy 
całe społeczeństwo przyjęło wiadomość tą z niedo­
wierzaniem, pojawia się nieoficjalną wzmianka „tele­
gram własny1' z W arszawy: wstrzymanie poborów 
drugiej armii zdemobilizowanych akademików nasłą- 
pi?o' ze względów oszczędnościowych.

Jak to rzeczowo brzmi K ażdy praw y obywatel 
czytający te słowa powita krok z radością, myśląc — 
,,więc nareszcie zw rot ku systemowi oszczędnościo­
wemu11. Lecz nich tylko uprzytemni sobie jaka stra­
szna krzywda spoikała  tych biedaków, k tórzy  "a wa­
żnych stayiowiskadi demobilizuiacej się armii, na Po­
sterunku wytrwali do końca. Obu kategoriom aka­
demików gwarantowano 2 wzglęnie 3 miesięczne po­
bory. P ie rw s i  część zdemobilizowana w  listopadzie 
lub grudniu 1920 r. otrzymała sw ą nałeżytość, dru­
giej — ponumo iż do niej należy większość starszych 
wiekiem, szarzą i półroczami — wstrzymano wypłatę.
( ibecnie min&tersfcwo oświaty otr-zymało 5 milionów’’ 
marek na doraźną pomoc dla ostatnio zdemobilizowa­
nych akademików. Czy to  starczy? Czyż nie należy 
im się najmniej to samo, co ci pierwsi iu żdostali?

Zjechali się z prowincji ci biełacy, zjechali się 
bon z  Poznańskiego i Pomorza (zwłas?aza na wydział 
lekąrsld) w  przeświadczeniu, iż będą mieli by t zape­
wniony. A tu właśnie teraz rzuca się ich na bruk, 
uniemożliwia im się ich rzetelna, uczciwą pracę.

Czyż państwo, czy nasze sfery kierujące me 
doceniaia wartości swej inteligentnej młodzieży? 
Społeczeństwo w  swej ogromne’ większości wje do­
brze, co znaczą dla państwa ci, którzy murem stanęli 
w ehwilj grozą przejmującego niebezpieczeństwa, ci 
którzy uratowaną naw ę państwową pokierują ku 

świetlanej pnzyszłośd. Pieniądze dla nich zużyte me 
pójdą zaiste na marne.

A 'więc pomocy dla świeżo zdemobilizowanych 
akademików. Jest to dla nich kwestją „tc, be or not 
to be41. Witold Gr.

—     ;   — —  -------
Nowy Jork. (PAT) Izba posłów w Waszyngtonie 

wprowadziła następujące ograniczenia immigracyjne: 
począw szy od 10. maja br. dopuszczeni będą emigran­
ci w liczbie n ieprzewyższaiąct-j roczn ie 3 prc. osob na­
rodowości zamieszkujących już Stany Zjednoczone, a 
w  liczbie nieograniczonej przyjmowane będą jedvnie 
dzieci obywateli amerykańskich poniżej lat 18 ,i Powi­
nowaci weteranów armji amerykańskiej, oraz osoby 
prześladowane za przekonania rcligime. Zatwierdzenie 
tej ustaw y przez senat i prezydenta jest bardzo pra­
wdopodobne.

ffasfe i szfsHa.
* Towarzystwa filologiczne w Warszawie. Pieło-

gowie warszawscy, nie chc-tc pozostać w  tyle za. 
swoimi kolegami m-iłppolskimi, którzy od szeregu lat 
skupiają się w  Poi. Tow. Filologicznem z  siedzibą 
we Lwowie, założyli ubiegłego roku w łisne Towa- 
i zystwo Filologiczne. Jak donosi „Rzeczpospolita", 
odbyło &no dnia 18 K« letnia sw e pierwsze doroczne' 
zgromadzenie ze sprawozdaniem zarządu z działalno­
ści Towarzystwa, które rnimo kilkumiesięcznej przer- 
w y, wyy'ofcaiej zawieruchą v/oie:mą, rozwinęło oży- 
wiona działalność, znajdująca coraz silniejszy od­
dźwięk w śród inteligentnych sfer warszawskich. 
Urządzono szereg odczytów, przeinaczonych dla czlosł- 
kćw  i gości, a to na następujące tem aty: „Graf-ka a ’ 
język11 (S. Cybulski), 1 vPrzekłady dwu 6d Horacegoj 
i fragmentu z Antygony Sofnklesą przez p. Gąsiorów1-. 
ską-SchmyctowąT „Z dzieiów emancypacji kobiet w 1 
RziTnie11 (Q. Przychocki), „O muzyce Greków i Rzy­
mian" z  ilustracją muzyczną przez S. Cybulskiego. 
„Z Podróży naukowej do Hiszpanii, Afryki Północnej! 
i Wioch11 (T. Zieliński), „Przekład fragmentu z I. ks. 
Fneidy przez J. N. Millera11, „Na;nowszn>irpróba w y­
jaśnienia początku komedii attyckiei11 (G. P rzychoda), 
„Archeologia w szkole średniej11 (S. Rzepiński),' 
„Urozmaicenie lektury szkolnej" (S. Rzepiński), „De- 
mokracia grecka11 (M. Kłosowski). Nadto Towarzy­
stwo przystępuje niebawem do wydawania Pisma, 
poświęconego kulturze, klasycznej i organizuje ogól- 
no-połska zjazd filologów klasycznych w Warszawie,. 
Siedzibą Tow., które skupia nietylko fachowców, ale 
wogóie ludzj interesujących się kulturą klasyczną 
wszystkich iiitellektualnych zawado w, iest Uniwersy­
te t warszawski. Skład zarządu: S. Cybulski (prezes), 
G. Przydiocki (wiceprezes), S. Majka (sekretarz). 
C. Bajdonin-Ebrenkreutzowa (skarbnik) i in. ’ j 

* (w) Bolszewicki system edukacyjny. Hektor Ni­
cole, który przed v olną był profesorem języka fran­
cuskiego w  Wilnie a ca r. 1915 żył w  głębi Rosji pod 
Tułą, podaje w  lozańskiej „Bibliouheąue Uniyerselie11 
ciekawe szczegóły o systemie szkolnym pod rządami 
sowieckim’. Ideałem komunistów rosyjskich jest ode­
brać jiioiajwcześ-niej dziecko rodzinie. W  Piotrogro- 
dzie i w  Moskwie każda matka, która się zobowiązu­
je w ydać swe dziecko państwu w  czwartym roku 
życia, otrzymuje wynagrodzenie pjieniężne. Kobiety 
rosyjskie zwykle ustępują, ponieważ nie mogą zape-, 
wnić dziedom utrzymania. Od czwartego do ósmego: 
roku wychowu!e sję dziecko w  przytuiku dziecięcym, 
od t«mego do trzynastego w  „sowieckiej szkol- pra­
cy11 niższego stopnia (szkoła normalną), od trzynaste- ̂  
go do siedemnastego w  takleiże szkole w yższego. 
stopnia (szkoła średnia). Wszystkie dawne typy szko­
ły, jias gimnazja, szkoły realno czy handlowe, zosta-; 
ły zniesione. Usiunęto rówoież egzaminy a uczniowie 
przechodzą automatycznie do coraz wyższych klas.; 
Nauka reiigji jest surowo wzorcmona. Wszędzie w pro­
wadzono 'koedukację. Uczniem nie woino zadawać ża-] 
dnych prac obowiązkowych, każdy ma się kształcić' 
stosownie do swej cchoty. „W e wszystkich miosiaęh 
Rosij — pisz-' Nicole — kwitną tego rodzaju wolne1 
szkoły, gdzie się przychodzi o którejkolwiek porze, 
iak do karcimy, z rękoma w  kieszeniach, z czapką 
na głowie, z  papierosem w  ustach, bez zeszytów  ni 
ołówków, gdzie sję przechodzi z klasy do klasy wed­
ług własnego yndzimisię, bo klasyfikacja j egzaminy 
są zniesione11, W ten sposób rodzina znikła w  Rosji. 
„Oiciec i  matka, zajęci uągle krwawą walką o byt. 
są stale poza domem d’a zaiobku. Dzieci dorastające 
zarabiają tyle, co rodzice, to też uniezależniają się 
od nich. Najmłodsze zaś żyją w przytułkach, sokołach 
lub kolonjach...11
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-fiaue i Podobno usprawiedliwienie byłoby
° °bsta10nV-3sadnione ^  sYcb wypadkach, gdzie cliodzl 
skie jnne osób portretowanych lub prace maJar- 
tyniat, a rr^ Zahi powstające na żądany przez klienta 
i nak!adc -nareSZcie 0 ?aP°trzebowanie przez autorów 

•'’ć żądlić rycin ilustracyjnych — to nie może ono 
od ' stasowane do samoistnych dzieł 

f^ z ący d , cf yłcff°kolw'iek zamówienia niezależnycli, 
1 z we\vnefilJe z  niczem niekrępowanej woli a rtysty  
hiianowi^- > 2 n<iSo impulsu twórczego. Chodowiecki
C7-y,Vch o w i^ y , ca ŷ  S2ereS Plansz miedzioty’tni- 

nadajacIęf̂ 2Ycb rozm-arach, swą już wielkością 
^ stałyc}. ; S,P do umieszczenia w książce, a więc 
*![Ze2naczoT W zwiazku z drukowanem słowem,
"'Tzaruj i. na rozsprzedaż pojedynczymi egzem-
letylko ’san °^.ręb,lc dzida sztuki, które artysta 
ra îe m ;.-1. !Wtuje, ale i zwykle odbija na domową] 

j . °rytniczej.

u0 2awprfi,r‘i a wi9c w samych początkach swe- 
W.°bcH Chodowiecki stwarza pcv
nk®" «a e/kiL Ł .yobrażającą „króla Fryderyka Wiel- 
5 G nając h  k,ras3erów gwardyjsklch41 (E. 9.), ro*- 

barodowr- S,Qryfikację pruskich panujących
żc ils t!  b?hatorów niemieckich. Dość Przyto- 

\yiZyźnie kró?a«16 irp 1 1763 ałIes ° ria „Pokój oddaje 
aa S i *  1 «•>. „Król Fryderyk

- "Ji (sporządzony w  dwóch odmiennych

płytach), dwie anegdotyczne sceny z  żyda F r y d e r ifa  
Wielkiego i generała Zietena, a wreszcie „parafia 
krója Fryderyka Wilhelma II.“ (E. 64S) i tenże w gro­
nie familii (E. 832). W ybór treści jest w ’ tych dzie­
łach zupełnie dowolny, stanowi wiasną inwencję arty­
sty, a znamionuje lubowanie sję w  przedmiocie, P^ła- 
cT-one z uwielbieniem d ii tytułowych Postaci i admi­
racją ich znamienitości. Chodowieckiemu świadome 
też były  zalety nńećzdorytnictwa jako sztuki powiela­
jącej, która przez możność sporządzania niezliczonej 
ilości orLobe-k — rozpowszechnia jak żaden inny Wy­
twór malarstwa powstający w  jednym jedynym egzem­
plarzu — treść dzieła i jegoi ideę, a tern samem i Po­
pularyzuje sztukę i osoby na odbitkach Przedstawio­
no i dlatego też, choćby już ze względu na bez po­
równania njższe koszta tych oryginałów od obrazu 
olejnego czy rysunku — nadaje się szczególnie w 
wieku pozbaw ionym jeszcze innych (fotomechanicz- 
nych) sposobów reprodukcyjnych, jako środek patrjo- 
tyczno-agitacyjny, docierający do najszerszych warstw  
ludności, a  narzucający się mnogością odbitek poja­
wiających się to w  hanalu, td  w publicznych lokalach, 
to w domostwach prywatnych, gdzie oprawiony w ra­
my zdobi ściany przeciętnego mies:czarnin;,.

Jakżeż mizernie w obec teg o  wygląda tych kil­
kanaście kwasorytów, które mają nas Przekonać o 
intencjach narodowościowych polskich artysty  j łą­
czą się treściowo z polskością1!

W czasie kiedy mały Daniel jako 8-letni chłopiec 
w Gdańsku rysuje podołrznę króla Leszczjuiskiego, 
jestto r. 1734, właśnie Gdańsk przechodzi kilkomle- 
sięczne oblężenie przęz Rośfan i Sasów, spowodowane 
udzieleniem schronienia, królowi Stanisławowi przez 
Gdańszczan, ciężką bombardację, a następnie kapitulu­

je, ponosząc wielkie ofiary w  ludności I  majątku. Gdy 
Mięć dziecko utrwala ry sy  tego pośredniego sprawcy 
nieszczęścia miasta rodzinnego, to jestto objaw naw et 
u dziecka niemieckiego zupełnie naturalny, osoba bo­
wiem króla Leszczyńskiego narzuca się wprost każde­
mu Gdańszczaninowi swą chwilową aktualnością, bez 
względu na sympatje czy antypatie narodowe. Rysu­
nek też ten sowicie wynagradza i zaciera młodzjeniet. 
produkując całą masę miniatur króla Fryderyka Wiel­
kiego i innych niemieckich panujących.

Ryciny ilustracyjne do bajki K ^-ickiego (E. 548) 
i do ówcześnie modnych almanachów i kalendarzy, 
to rzeczy robione na zamówienie względnie przedsta­
wiające wydarzenia ubiegłego roku; ponieważ Polska, 
z końcem zaprzeszłego stulecia stanowiła ośrodek 
wydarzeń epokowego politycznego znaczenia, a przed­
stawiała punkt szczególnego zainteresowania dla 
trzech mocarstw rozbiorowych, a więc i dla Prus, 
przeto jest całkiem dczywiste, że w kalendarzach i al­
manachach tej epoki znalezć się m“siały już ze wzglę­
du na prosty interes wydawniczy, tu i ówdzie przed­
stawienia traktujące obrazowo również histeryczne 
zajścia w  Polsce. Tc drobne i nie niezawisłe prace Cho­
dowieckiego atoli, w  myśl poprzednich wywodów nj«-- 
są w stanie przemówić na korzyść ciążenia duszy ar­
ty sty  do tematów z polskie1’ swej ojczyzny.

Zdawaćby się mogło na pozór, że w  dwóch cy­
klach (ro 6 obiazćw) z dziejów Polski, znany ch jako 
osobne, druki a nie książkowe ilustracje, doszukaliśmy 
się dzieł powstałych samoistnie z wewnętrznego ro- 
pędu twórczego i inklinacyj narodowych ich autora. 
Ale niestety po rozważeniu przytoczonych niżej oko­
liczności i to przypuszczenie rozpaść się musi w proc*.
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— Repertuar teatru miejskiego:
i. Poniedziałek 2 majai o : wieczór „Biały mazur".

W torek 3 maja o 3 popał. „Halka". — 0  7 wiecz. 
Uroczyste przedstawienie w  130 rocznicę konstytucji 
,,Wielki dzień", sztuka w 4 aktach na tle historycznem 
Stefana Krzywoszewskiego.

Środa 4 maja o 7 wiecz. „Wielki dzień", sztuka.
, Czwartek 5 maja o- 7 wiecz. ,,Biały mazur1'.

Piątek 6 mara o 7 wieczór „Biały mazur".
Sobota.' 7 maja o 3.30 popoł. ,,Miód kasztelański" 

komedia. — 0 7  wieczór „Tw arz i maska", komedja.
Niedziela 8 maja o 3 popol. „Straszny dwór", ope­

ra. — 0  7 wieczór „Wielki dzień" sztuka.
Poniedziałek 9 maja a 7 wiecz. ,,Biały mazur".

— „APOLLO". „Biały paw". Sześć aktów z ży­
cia, Tragedia miłosna arty stk i ■

_  Dzień1 i .  maja, dzień „klasy pracującej" — so- 
cjaliśc bowiem wciąż jeszcze biorą pracę w swą 
w yłączną arendę '— miał przebieg w tym  roku bar­
dzo nikły. Przyczyniły się do tego względy nietyl- 
ko atmosferyczne, ale i ten fakt, że żydzi socjaliści 
n :e zasilili szeregów polskich tow arzyszy, których 
zebrało się bardzo niewielu. Na pl. Gosiewskiego po 
seł Hausner przemawiał przed drobną grupką kil­
kuset najwyżej uczestników a nawet dwie muzyki 
nie zdołały zareklamować pochodu. Niesiono rozma­

i t e  tablice, między niemi jedna: „Precz z naskaiza- 
;mi“. — Nie wiemy, czy ta tablica skierowana była 
przeciw tym socjalistycznym paskarzom, menerom 

.partii, którzy zeszłego roku kupowali w  cukrowniach 
podolskich cukier po 40 mk., a g jy  w  drodze do 
i Lwów a cukier ten urósł pod wpływem podmuchów 
wiatru socjalistycznego do ’40 mk., — sprzedawali 

Ipo tej cenie ów słynny cukier towarzyszom tram-
■ wujowym a sami zgarniając pieniążki, kupowali ka­
mienice na Grćdcckiem. Nie widzieliśmy także zw y 

'czajnie na takich pochodach obok posła Hausnera — 
w ystępującego radnego Aleksandra Antoniukai. któ­
ry  św ięc i dzień i. maja w  zaciszu przy ul. Batore­

g o . Podczas gdy towuizysze lwowscy obchodzili 
'dzień wczorajszy osobno — a dopiero później połą­
czy li się z towarzyszami żydowskimi, — towarzysze 
^prowincjonalni lip. w Stryju, święcili go w  zgodzie 
; rdzeni, wydając trćjjęzyczne afisze i urządzając 
‘wspólny pochód z niknącą cyfrą tovrarzyszy polskich 
ja mnogim zastępem żydów, kroczących w takt pol- 
'skich utworów muzyki kolejowej, co oryginalny 
:przedstawiało widok.

■ ' — Ś. p. kapUan Jerzy  Kulczycki został odznaczo­
ny krzyżem ifjjfuti MiJitari za bohaterską obronę 

!Bełza.
— Na sieroty po obrońcach Lwowa. 1700 marek, 

żebrane datki z tytułu imienin dyrektora kursów 
•;książkow.uści kupieckiej W. Pana Zygmunta Olszew 
skego, Kurkowa. ?ó, składają słuchacze kursu.

— SakGi Klub Sportowy „Lżenia" urządza dnia
3. maja br. na boisku Sokola-Macierzy p rzy  ul. Ly- 

.czakowskiej ku uświetnieniu rocznicy Konstytucji 3. 
Maja zawody lekkoatletyczne, oraz zawody w piłce 
nożnej swej pierwszej drużyny z drużyną wojskową
6-tej armj‘. Zawody te jako pierwsze w  tym sezonie 
budzą ogólne zainteresowanie wśród przyjaciół i 
sym patyków SKS. „Lechji"- Początek o g. 3-30.

— Konstytuujące zgromadzenie Oddziału Lwow­
skiego Polskiego Tawarzystwa Tatrzańskiego, od­
będzie się we środę 4. maja br. o godzinie ES wie­
czorem w sali Instytutu geologicznego, ul. n u g ^ z a  
8. Porządek dzc.nny: 1. Zagajenie -  prof. i- O. P a ­
wlikowski. 2. Sprawa statutu. 3. Ukonstytuowanie 
Gddznlu. 4. Wnioski członków.

— Koncert Chóru młodzieży szkolnej „Harfa" pod 
dyrekcją p. 1 Antoniego Klralskiego, z łaskawym 
współudziałem 'artysty  opery p. Cyganika Leonarda1 
i pianisty p. Wojnarowicza Romana, odbędzie się w  
Sali Tow arzystw a muzycznego dn a 6. maja 1°21 o 
godz 8. wieczór. — Bilety są wcześniej dc nabycia 
w' lokalu „Harfy" (Ossolińskich 11, III. P„ 1 podwó 
rzc) w  p ątek, sobotę, w torek i środę o godz. 7—8 
wieczAr. Tam też zechcą członkowie wspierający 
zgłosić się po swe bilety. 1953

— Precz z dziećmi. Jestto najmodniejsze dziś we 
Lwowie hasło właścicieli kamenie- Mieszkania do 
w ynajęca  stały się wogóle zabytkiem przedwojen­
nym. piękną legendą, a kartkę, ogłaszającą, że istmo 
je coś podobnego jak trzy  wolne pokoje z kuchnią, 
powinno się złożyć do archiwów, zeby nie zaginęła 
pamięć o jej wyglądzie. Mieszkania, jak wszystko u 
nas, poszły na pasek. W śród niemoralnych w szak­
że handlów niemi brzmi coraz częściej niewzruszo­
na zasada: „O ile państwo mają dzeci, to su* nie 
wynajmie". Skutki tego diakonstwa, które niewia^ 
domo, gcizie ma właściwie początek, dają się naj- 
fatalniej we znaki przeniesionym do Lwowa urzędn1 
kom. l)o  czego bow eni ta  pedofobią prowadź/? 
Przecież truć czy topie dzieci nie będziemy. N.este­
ty wobec tajemniczością ©taczających się pertraki a- 
c1"' w sprawie mieszkań nie mogą w tę kanrenicm i- 
ków niechęć do dziecka wdać się władzę. Chybay 
żeby zabrałyr się do pracy w  sposób zasadniczy i za 
— L, uu saduwoleniu męczonych tragedją mieszka

nio-wą lw ow 'an czyścić stosunki. Czas już na to chy 
ba ostateczny.

— Gdzie jeszcze wierzą w Austrię. Istnieją je­
szcze ludzie, nie powiadomieni dotąd o wynikach 
wojny światowej. Dowodem tego nadeszły onegdaj 
wśród licznęj poczty żołnierskej list o zadziwiają­
cym adresie: „Dtwo c. i k. 95 pp. we Lwowie". 
Więcej zadziwia treść listu. Jego autor, pułkownik, 
dekretem Jego c. i k. Mości Fr. Józefa I. wyznaiczo 
ny na stanowisko Dcy c. lik, 95 pn., prosi o uwolnić 
nie go z bezprawnego aresztu i użycie w służbie. 
Tłornuczy dziwną trochę treść tej korespondenci1 
miejsce, z którego ją wysłano., będące zapewne i 
miejscem aresztu: Kulparków.

— Błąd drukarski. W  ostatnim „Na dobie" w  zda­
niu: ...grający dotąd z powodzeniem rolę Scapinapo 
szeregu swoich szelmowskich sprawek"... opuszczo 
no cudzysłów przy słowach „szelmowskich spra­
wek".

— Sezonowa kradzież. Biedni ludzie pracując na 
dzalkacli na gruntach 'podmiejskich, nie mają żadnej 
pewności, iż będą spożywali owoce sw e' ciężkiej 
pracy, gdyż złodzieje — jak wiEiny z lat poprze- 
dnieh — kradną co tylko się uda. Jeszcze na azteł- 
kach nic nie wyrosło, a  mimoto k radzeży  dokonano. 
Oto Marja Lubuśka, zwiozła na działkę swą na Że­
laznej Wodzie furę gnoju i 250 kg. kartofli do sa­
dzenia, które przykryła ziemią. Podpatrzył to ktoś 
i ukradł nietylko owe kartofle, ale nawet nawóz.

— Jak .ori jeżdżą. W ul. Piotra Skargi kierowca 
automobilu Nr. 561 L. W. wjechał na chodnik j po­
walił latarnię gazową.

— Wypadek przy pracy. Podczas pracy w  Szkole 
ogrodniczej w Zamarstynowie Stanisław Gromadziń 
ski, lat 16. uczeń tejże Szkoły został przez towarzy 
sza uderzony oskardem w praw ą dłoń tak, iż jeden 
palce musi być amputowany: Pogotowie ratunkowe 
odwiozło go do szpitala.

— Aresztowanie oszjstki w nrejskim urzędzie a- 
prowi2 acyjnym. W  magazynach niiejsk. urzędu a- 
prow. zjawiła się Franciszka Bursztyn, lat 21 liczą­
cą, z kat teczką upoważniającą do nabycia 5 kg. cu­
kru i 5 kg. smalcu z podpisem kierownika urzędu r. 
Stobieckiego. Urzędnik p. Ł. -zauważył jednak, iż 
kartką jest falsyfikatem, więc kazał B. odprowadzić 
do poi-cji- Tam zeznała B.. że kartkę tę dał jej pe­
wien nauczyciel gimn., któregio jednak policja nie 
znalazła. B. zatrzym ano w  aresztach, gdyż była ona 
już oskarżoną o kradzież, ą  nadto wc wspomnianym 
urzędzie zrealizowano już .6 takich kartek, w:,ęc B. 
musi coś o tern więcej wiedzieć.

Bagienna atmosfera w naszetn ż y d ” gospodar- 
czem, tak duszna i niezdrowa — poczyna się powoli 
oczyszczać. W  ciągu ostatnich dni władze dokonały 
szeregu aresztowań i rozwinęły nadzwyczaj energiczną 
akcję w kierunku tępienia tych pająków, idących cy­
nicznie na żer pomiędzy znękaną w ciągu długich lat 
wojennych biedną ludność, która z żywem zadowole­
niem przyjmuje ho wiadomości rozpoczętą przez w ła­
dze walkę przeciw lichwie wojennej w  tem przekonaniu 
że będą ją Prowauziły z niesłabnącą energią, aż się 
w niwecz rozsnuje tą zmora, która przygniata nasze 
społeczeństwo.

P ierw si uderzyliśmy w ubiegłym tygodniu w 
dzwon alarmu, gdy s;ę ju.:'' przebrała miara cierpliwości 
ludzkiej. Tydzień ubiegły obfitował tedy w senzacyjne
aresztowania.

I tak pierw szy w tryby kieratu śledczego dostał 
się towarzysz ze sztabu posła Hausnera — b. radny 
miejski i b. wielki dygnitarz socjalistyczny, Aleksan­
der Antoniuk. Jego śladem podążył niebawem ludowiec 
komisarz rządowy' Gródka Jagiellońskiego, Le Bou- 
tdm Pisząc o tych aresztowaniach w  niedzielnym nu­
merze —- wyraziliśmy pytanie, kto jutro wpadnie w 
sńeć. I rzeczywiście wczorajszy dziea przyniósł nowe 
senzacy.ine aresztowania.

I tak sędzia śledczy Dr. Locker P.P ściśle prze­
prowadzonych dochodzeniach wstępnych w ydał pole­
cenie aresztowania szeregu agentów Puzappu".

Zostali w dniu wczorajszym aresztowani:
1) B. sędzią W ładysław Mindlowicz, kierownik a- 

gencji PuzaPPu. Mindowicz został aresztowany przez 
inspektora policji Weinstocka późnym wieczorem w so­
botę. Inspektor W einstock udał się do tnieszkama jego 
przy ul. Chodkiewicza 1. 6, wyjaśnił cel przybycia i 
przeprowadził ścisłą rewizję, poczem wezwał Mindowi- 
cza do udanja się z nim do sądu karnego- Mmdowicz 
zakupił w  ostatnich czasach większą realność przy ul. 
Issakowicza 1. 9.

2) Konstanty Rubel, kontroler agencji handlowej
Puzappu.

3) Aleksander Bernal, kontrolor filji Puzarpu.
4) Mieczysław Rembacz, funkcjonariusz Puzappu.
5) Leon Seinfeld, dyrektor kunsumu ludowego we 

Lwowie. Ten został aresztowany w niedzielę o godz. 
5 - tej nad ranem w pomieszkaniu Przy ul. Podlewskie- 
go 1. ft. Ranne przybycia inspektora porcji pnerazilo  
Seinfelda w  tym  stopniu, że niemal straw pi^foinriość 
Przeprowadzoną zost-.ia w jego mieszkaniu rewizja, 
podczas której policja skonfiskowała klkansście ksiąg 
handlowych i obszerną korespondencję. Semfdd po­
siądą milionowy majątek, który zarobił na dostawach 
wojskowych i od r. 1919 był dostawcą Puzappu.

6) Szóstym w te n dobranem gronie jest „radca 
komercjalny" Bernard Jonasz, który przebywa stale

we Wiedniu a we Lwowie posiada willę przy ul. Kjh 
chanowskiego i. 25, zakupioną od PP. Dzikowskich*. 
I ten pająk derobjł się miljonowego majątku na oosta- 
wadi wojennych i był cd r. 1919 dostawcą Puzappu-

A resztow ania niedzielne lichwiarzy w'oj-ennych wYj 
wołały w' polskich kołach naszego miasta żywe zado­
wolenie a w śród pask arzy  i lichwiarzy wysoko po­
stawionych łatwo zrozumiały popłoch. ■ r

W  ciągu dzisiejszego przedpołudnia aresztów®'1 
jeszcze magazyniera Puzappu Karuperdę, który od rj 
1915 meldowany jest w'e Lwowie ale adres jego mieś2, 
kania niewiadomy. Świadczy to również o gospodarek 
Puzappu, który dozór nad magazynem wielomiljonaWCJ 
w artośd  powierza człowiekowi, której.o adresu nawet 
nie zna. Wszystkie te  aresztowania to dopiero poeta', 
tek tej oszukańczej afery. W  ręku sądu znajduje Sw 
już doniesienie Izby kontroli państwo obejmujące %'• 
nowych lakiów o których już pisaliśmy. Spodziew'3̂  
się, że liczba aresztowanych dojdzie do 40 osób. 
jakich fortun doszli wspólnicy tej oszukańczej afe^' 
świadczy okoliczność, że majątek Bernarda Jonasza <*- 
blicząją żydzi na 200 miljonów marek

w  '
Uroczysty wieczór -i: uczczeniu rocznicy Konst?

tucji 3 Majj ńbędz.e się eta ja 2 mają o god. 7*30 ^
san ratuszów u. B ie-y Wstęou: krzesła po 50 
wrstęp na ualę j galenę 10 Mk, są nabycia w
niedziałek dnia 2 maja w sklepie T śi,. ( w ItklH 
W PP. Braci Vv rońsieich tl. Mariacki 10) oJ godł>'
9 rano do 6 wiecz. a następnie od godz. 7 przy kasi® 
w  ratuszu.

Msza św. połowa odprawienia przez Naiprz. P*. 
Arcybiskupa dr. Józefa Bilczewskiego 'ta polanie Cy. 
tadeli dnia 3 maja rozpocznie się. o godz. 10 rano.

Przed ołtarzem zoątaly miejsca: łzarezerwowaD® 
dla reprezentantów v/ładz i gości zagranicznych rnisjk , 
Równolegle do budynku Cytadeli ustawi się I. grUP^ 
szkoły, II. grupa TSL. i włuściotiie staną po Rwej sW 
nie ołtarza od ulicy Bogusławskiego. Czołem do 
tarza ustawi 111. grupa MSO. Organizacje Narodo^J 
i Związek strzelecki. Po prawej stronie ołtarze staR® 
IV. grupa: Towarzystw^ gimn. Sokół, Stowarzysz®* 
nia, cechy i korporacic. Ogólnego Porządku pilnmą 
ganiizacjc Skautów', z p. Zielińskim i Komendą sKai 
tową na czele, ;x>d kierunkiem pp. Sikory i iużyni*#' 
Dyduszyńskiego, dostęp zaś dla publiczności zarez^ 
wowano bocPnymi drogami, głównie serpentyn? r 
ul. Pełczyńskiej naprzeoiw toru ślizgawki. Public^; 
ność ustawi się na wzniesieniu kool polanki, za qbfj 
bem ząjętym prizeiz ziccganizowanć gnipy. Woisłw. 
zajmie miejsce wx>kolo polany z kawalerią nu c 
Komitet apeluje do stowarzyszeń i korporacji, ązW 
zebrały się w swoich lokalacli i korporatywińe J>f̂  
były  na polanę najpólniej o godz. 9‘30. Po ttab o ż^  
stwje wrj-ruszy pochód z kaw-alerjąt na czele i Praec 
dzie; ul. Kopernika pod pomnik Mickiewicza. U  ̂^  
lotu ul. Halickiej i Batorego rozwiązanie pochodu- ^

W razie niepogody odbędzie s  ę- Nabożeństwo ■ 
tej samej godzinie w  Bazylice, a ewentualną zn1̂  
podadzą do wiadoiuości ogłoszenia umieszczone raIy 
na wozach miejskiej kolei elektrycznej. W y s t a n e j  j 
rroszgnia służą zarazem jako karty  wstępu. — ^  
mitet gorąco uprasza o punkt-ualność i p rz e s tr z e l  
nie poiządku.

Komitet uprasza mieszkańców piiasta, by oZtw 
bili okna nalepkami, ą domy flagami o b arw ach  11 
indowych. . if

Nalepki ilunniacyjne są do nabycia w sldeu 
TSL. (pl. Marjacki 10), oiaz w sklepach po 
sikich dzielnicach miasta w  cenie po 3 rnark* 
sztukę. , g.

Sekcja finansowa urzęduje dnia 3. maja oa 
S rano do godz. 9 wieczór w  nowym gm achu  
skiego Banku kredytowego przy ul. Jag ie ilońsk

Wiadomości telegraficzne. ^
Warszawa. (TR) Radjo. Według „RceczyP05̂ .  

tej" przedstawiciele Francji i Anglji w  K o m is M jB  
skicj zgodnie przyznają Polsce większą część £ .  
śląskiego obszaru przemysłciwcgo. Z zastrzeżenia” 
tej sprawie wystąpił przedstawiciel włoski. ^ *

Mrarszawa. (E. E.) Radio. „Gaz. Por." dctluPvP.•yża, że W kołach politycznych proponują q«i: 
uie państwa litewskiego, złożonego z 2 k a u ; o >rzadU

ty®1'

Paryża,
rżenie . -  .. ... _ .
kowieńskiego i wileńskiego, z siedzibą Seimu i 
wr Wilnie.

Berlin. (EE) Radjo. Rząd niemiecki w yda w j o ­
dują ch rozporządzenie o rozpotzęciu w y d a w a ń 1 
motyw Polsce.

Paryż. (E. E.) Radio. Havas donosi, z® ^  il‘
znawcy aa  naradzie londyńskiej całkow icie  ̂ jj(0
się na plan Focha, dotyczący zagłębia Ru r. 
przedstawicłele Anglji Zgłosili parę zas 1 zez 
ry  ekonomicznej. , .

Paryż. (EF.) Radjo. „Intransigeant ‘ doiM^. ^  
pacja prawego brzegu Renu przez sp^zym 
obejmie pas 100 kim. długości, a 40 kltm s ^  i

Londyn. (PAT) Dzienniki londjnskie d^ X , a t dI5 
rząd angielski pragnie posiać Niemcem 
przed zastosowaniem środków przymusowy 
sprawą'tą obraduje gabinet angielsku



.■.gzsgWO POLSKIE'1 Nr. 197 * d&ia. 3 maia 1921,

Nsftie Tw », Tafrzafiskie.
, szerokim tukiem rozsiadły się na po-

Mu, słonicach Polski, śdągały  na się 0d da-
^ K t  Van ?T llczon*t-'1 i podróżników. S ta s M  Gosz-
Nsk-' \  r  ej;s/'ner> Janota, Chałubiński — oto na-
^ . v . ,  • którzy przewodniczyli odosobnionym
Ąs k H as jeszcze Poczynaniom mężów, znajdujących 

uaniu gor j ich przyrody gokiny cel pracy nauko- 
/ '  tedzail?u n^Iowmczych dolin i szczytów 

Ucz,Ici,a niczem niekrępowanej swobody 1 
■ y ^ e r p a n e  źródło wrażeń. Powoli zwiększał się 
r  g przyjaciół gór Pilskich, a wzrastająca ich licz- 
!fev Pr<?wa^zi,,a J’1Z Przed Pół wiekiem do założenia 
1 ^ , Szek(> %• Po~sce stowarzyszenia, które poznanie 
y / icdzanie^gór naszych postawiło jako cel pracy 
feą Z  ̂  r - z Inicjatywy lwowianina re ii-
jjjw av 'lckicRO: powstało Towarzystwo Tatrzańskie, 
(yjL.® 0c* Początku nic ograniczało działalności swej 

t °  ’I aTr> ,ecz objfłoi nią całe Karpaty. Oddziały 
Bfie ® >rs!<i’ Pieniński, Babiogórski, Beskid f Gorce 
jflj. £ ,vVwałs swe wyśiłki na poszczególne części 
j^karpaclęich, a w  licznych sekcjach naukowych r 
jto. ^ 'c h  gromadzili się ci, którzy bogacili, dosko- 
ję tt,'1, Wgłębiali w jędzę o górach karpackich i umie- 

^  |  icłi zwiedzania.
:szene państwa polskiego postawiło TPwa- 

itg V/0 tatrzańskie przed nowemi zadaniami: Góry, 
twsu. T".grosie niewoli byli w praktyce raczej „gali- 
' Klein i ‘ ni/  ̂ polskie ni i i które poza granicami za- 
LPj austriackiego znajdywały tylko wyjątkowo m>- 
Pbl^ow' stały s ię  teraz własnością i klejnotom całej 
ti -parkiem narodowym" Rzeczypospolitej. Stąd 
tfe^oło ^tdań Tow arzystw a Tatrzańskiego wysunęło 
f, łtraz zapoznanie wszystkich dzielnic Polski z gó-

haszami i szerzenie zamiłowania do ich zwiedza- 
całym obszarze państwa. Do tej nowej roli

mieszkałych w województwie lwowi kiem członków 
T. T. i Oddziału Czarnohorskiego, pozatem wszyst­
kich przyjaciół gór polskich i szerokie koła naszych 
turystów.

Ze świata,

frwf e  organizacja towarzystwa, związanego ściśle 2 
j 3 P u reni, okazała się nieodpowiednią. Rozsiani po 
t/^T1 °lsce członkowie T. T. łączą się obecnie w  01L- 
łikw miejscowe, aby zogniskować w ich łonie tury- 
1 0 5 ,^ 7  1 naukową działalność tąk licznych u nas mi- 
(j^JKów Tatr i Karpat. W  ten sposób powstały od- 

• Towarzystwa Tatrzańskiego \v _ W arszawie, 
O ^ h iu , Lodzj j Kielcach. Obecnie organizuje się 
t lwowski.

osób, śród których spotykamy szereg zna-- 
miłośników przyrody ojczystej, jak: dr. J. G. 

“k wskiego. prof. Fulińskiego, prof. Kletnensiewj- i 
K°rdvsa. doc. dra Ostrowskiego, iuż. Wolan- 

’ 2w0N e w  ^ 'm  celu konstytuujące zgioma- 
_Odd.ziia.ln lwowskiego Polskiego Towarzystwa 

i  •jo?”5 kiego. Odbędgie się ono w środę, dnia 4 maja 1 
jg- 7-30 wieczorem w sali Instytutu geologicznego 
Mhigosza 8). Inicjatorowie zapraszają na nie za­

<& Córki Hioba. W  wielu krajach istnieją zrzesze­
nia kobiece, pracujące pod egidą lóż masońskich. 
Zrzeszeira te noszą nazwę zakonu Wschodniej 
Gwiazdy, której w  porozumieniu z lożami masońskic- 
mi, stw orzy ł' obecnie organizację dla dziewcząt y f  
w ek u  od lat 13—18. Jest to „zakon córek Hioba'1. 
„Córki Hioba" mają się rekrutow ać z  pośród córek, 
sióstr i wnuczek wolnomularzy lub członków W scho 
dniej Gwiazdy, a celem tego dziewczęcego zakonu 
jest poprawa stosunków socjalnych i rozw janie ząr- 
irdow ania do obowiązków praktycznego życia. Głó­
wną siedzibą zakonu „Córek Hioba" jest Kanadą, a 
loże znajdują się wszędzie, gdzie istnieją organizacje 
Wschodniej O w azdy. Podstaw ą przepisów jest ży­
cic Hioba wedle Starego Testamentu. Muzyka od­
gryw a w zakonie tym wielką role. jako najlepszy 
pośrednik między młodemi duszami a mądrością ży­
ciową. Ruch wiolnomularski wśród kobiet jest szcze­
gólnie silny w Szkocj. ,

*•' Pożar W aręża. Pastw ą wielkiego pożaru pa­
dło miasteczko W aręż, w  pow ecie sokalskim Zgo­
rzało' około 200 domów, „W pered" donosząc o tym  
pożarze, podaje nieprawdopodobną wiadomość, ja ­
koby ogień podłożyli p jid y c l, którym gnrtia odmó­
wiła złożeń a kontrybucji w  kwocie 2 inilj. marek.

Dzteł ekonomiczny.
TOW. AKC. WYTWÓRNI MaSZYN MŁYŃSKICH 

W POZNANIU.
W  dniu 21 bm. odbyło się zwycz&me walne ze­

branie akrjonarjuszów Towarzystwa. Ze sprawozdania 
c z ło n k ó w  P y rek d i * p . P ałaszew ski^o  i  Maciejewskie 
go wynika, że Towarzystwo Pracowało w  roku spra­
wozdawczym z nadzwyczaj korzystnymi wynikami, 
gdyż osiągnięto czystego zysku 6,481.132 Mk, z któ­
rego wydzielono, poza znacznemi rezerwami, gratyfi­
kacją dla urzędników i tantiemą fila Rady nadzorczo:, 
56 pic. dywidendy od akcji I. i II. emisji. W związku 
z rozwojem przedsiębiorstwa postanowiono podwyż- 
szyć kapitał, zakładowy przez wypuszczenie IV. ernisii

na sumę 30 mdljonów Mk. Dawni akcjo-iar‘usze ma<ą! 
praw o pierwokupu w  stosunku do dwóch now'ych; 
akcji aa każda starą po kursie 135 prc. Do R a d y  nad­
zorczej ponow-fiie wybrani zostali; d y r .  Seweryn Sa- 
mudski (Prezes), dyr. Henryk Suchowiak, dr. Wilhelm: 
Borowicz w szyscy z Poznania, oraz Włodzimierz Ho-1 
nodyński z Łodzi i  Antoni Rząd z W arszawy. Io w . 
Akc. posiada trzy własne fabryki budowy m aszyn 
młyńskich w  Rogoźnie, Łodżi i Warszawie.

X  Komunikat Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr
Państwowych o przebiegu księgosus/u w Polsce za: 
miesiąc luty 1921 roku. W ciągu lutego zlikwidowano 
zarazę księgosuszu w  56 miejscowościach, natomiast1 
w ykiy to  szeregnc wych ognisk 1 skonstatowano za­
razę w iji miejscowościach. Ogólna lk ść  iniejsco-’ 
.wości zapowietrzonych 119, z tego ł6 miejscowości 
v/ Małopolsce, po zlikwidowaniu zarazy znajdują się 
w okresie komumacji. Dość sztuk chorych 287, zabi­
tych 261, padłych 43, -wyzdrowiałych 21. Od począ­
tku wybuchu zarazy do 1 m arca 1921 r. zapowietizo- 
nych księgosuszem było w  Polsce 283 miejscowości, 
z tego w  174 miejscowościach zarazę stłumiono. 
Chorych było 7271. zabito 5657, padło 2997. Za cały 
czas było zapowietrzonych miejscowości 33, zacho-' 
row ało 1665 sztuk bydła. z czego 518 zabito, 4o*' 
padło, 37 wyzdrowiało. W ybitna pomoc przy zwal­
czani,u księgosuszu po raz drugi otrzymaliśmy zc 
strony Danji, dełćgat której p. prof. Ellinger przy-' 
wiózł do W arszaw y jako dar narodu duńskiego II 
kg. środków dezvnfckcy.inych oraz 3 samochody 
osobowe. Dzięki tak wybitnej pomocy walka z  księ­
gosuszem została znacznie ułatw:,cną-'

Czas odcewiC przedpłatę 
na miesiąc maj!

0

N e k r o l o g i a

Int. Ferdynand HillbricM
emeryt. Radca budownictwa Wydziale k-ajowego

zm arł im .a 1 m aja  1921 po ciężkich cierpieniach prze­
żyw szy la t 69.

W ciężkim  sm utku  pf grąźeni żona, zięć, w nuk 
i rodzina zan rasza ją  na p eg rz tb , k tó ry  się odbęczie 
we w torek  dnia 3 tnaja 1921 o g< dz. 4 pepo ł. z do ­
mu żałoby ul. Ka ecka boc na 2 na  cm entarz  Ł y ­
czaków  ki 1955

CŁN.Y OGŁOSZEŃ-

I 1*1

(h? -iirn 'a  .Tilejscowe (lw ow skie) za 1 » 'iersz 
ą ł P a r a i l )  X Mk. „N adesłane" i „N ekrologi" 
S jŁ k ., nr. !-s7«J ko lum nie  80 Mk., K ro n iłaJ(Kk.r»3r po kronice  i k o m u n ik a ty  35 Mk 

e o g ło szen ia  3 Mk. za  wyraz. F ask i na ko- 
ach Tekstowych po  cen ie  „N adesłanego1*.

0 < S r a ^ > S Z E 3 t f Ł i ^ .
CENY OGŁOSZEŃ:

Żam leiscRwe (pozalw ow skie) za 1 w iersz (eon - 
p a re i! /12Mp., N ad es łan e j nekrologi 3S Mk., na 
1-szej ko lum nie  100 Mk.. przed k ro n .k ą  70 Mk, 
p o  kronice  i kornun ika tv50  Mk. Drobne O tło- 
szen ia  za słow o 3 Mk. Ó głoazen ia : w p o ra n ­

nym  w ydaniu 50H d ro lsze .

  K U P N O  i  S P Z E D A B Z .

*?Ji9ty stare miękkie, S i S ?
?f8k lu barchanów , trykotów  i t. p.. zakupi Z akład  dru* 

hia '. „S łow a P oT kiego", Z im orow icza 11— 15. Z głosze- 
S ^ e d z y  godz. 12—2 i 5 - 7 .

i fil i  handlowe, kwiłsrjusze, papiery, „przybory 
tWąw,t!S* biurowe i szkolne poleca „SARMfóCJflr‘

' Akademicka 8. Z lecenia z prowincji odw rotnie.
1745

kom pletne, obrab iark i do  drzew a, m etali, Urzą- 
1114 ro. dzem a m łyńskie, L okom ob;ie, M orory  U rządze-

'ń a iijch  fabryk, po leca  „P ilo t L nów, Batorego 4.
1372

Kupię m łyn z siłą  w odną od czterech kam ieni wy- 
żej, p’ożądany jes t grunt przy m łynie od 20 m or- 
.e i P łacę  sterlingam i !uo m arkam i poiskieini. 

gfoja ^ s tw o  m ają m asia  i m iasteczka z kościo łam i i 
P ośredn ic tw o  w ykluczone. Z g łrszać  się Felllcs

«̂ryn, się do Jędrzeja Siiwaka w Laszkach, poczta
z t e  mi sam em i objaśnieniam i, podając cenę

1517

u HiljTljji-i k ró tk i,p raw ie  nowy, pianino, fisharm onium  aw u ' 
ibtijnf k law iaturow e d u że  sprzedam . Pański, 21*

1874

E M U S Z fl s ôm ' ai,e ' jedw abne przerab ia  m odniefl U n io  
"Sn,. T opoinicka K opernika 1, nad a p te są  vtikn.M iko-

1562

1854
» 8 f e  him alaja do sprzedania. L istopada 25, drzwi 

F” °  parter. |

ę, y lU ja  1 u  fo itep ian  E h rca ra  o raz  instrum ei.i 
n? 6. J  M iny sprzedam . C hrzanow ski Zi

uniwer- 
Zim orow i- 

1949

S hu ttlew orłh  8  HP. w  bardzo dobrym  stan ie  
iJ^ki na sk ła d /ic  we Lwowie SDrzeda K. CTr^e-na sk ładzie  we Lwowie sprzeda 

°\v’ i) ‘- A ntonow icz, sp ó łk a  d ia im portu  
■■'Oralnicka 4.

i eksportu , 
1937

Kuj P O S A D Y  P O S  Ł U K I W A N E .

i f e ,  z  buchalterja
^ipR-ti , ^ ern1°,hi izow any, obejm ie posad ę  w  większym 

^ 'e m s k im , ew en tu a ln ie  w p rzed sięb iorstw ie  fabry- 
fch. I .  K cntrolora, k ierow nika bjura lub kas era-buchal-

agronom 4eśn ik , dok ładn ie  obznajom iony  
rachunkam i kupieckim i,

m #£w e
' ...... ,........ i\cto cia-uuLiiał"

zg ło szen ia  do  A dm inistracji dziennika pod
1945

W O L N E S A D Y .
TnłoRrfanłrorfn A jenta i A jentkę na Lw ów  za s ta łą  pla- 
lU b o U g O u lu D ^U  cą j prow izją poszu k u je  ' ................ -
b iurach „ P rz e z o rn o ść "  ulica Patfeka 11.

Z głoszenia w  
1944

Brazii— Parana -Pm den tonoiis. jed n o cz eśn ie

na

7 UŹiSB D O K I E S I E N I A .
D o u n n lp - t ln  rfń Ł n  p rzeprow adza na pods*awie upow a- 
Id iL C ld b J l j  liU U f żriicnia j ł  J  Z. w W arszaw ie d o ­
sta rcza  kolon istów  i udziela w szelkich  w yjaśeień  biuro 
przem .-parcelacyjne tnż. Z ielińskiego i jak u b o w sk ieg o  w 
ja ś le . Pisem ne w yjaśnienia i ustne rów nież. Lwów Teatyri- 
ska  2 9 /7 .________   1946

Ź~wkładem 500 do 600.000 marek,
przystąpię do współudziału, dobrze uylano- 
wauego .przedsiębiorstwa, przemysłu lub 

* andiu.
Z głoszenia  do Adm inistracji S łow a po lsk iego  pod 

„PRZEM Y SŁ". 1919

Dentysta Dr. Brzeski
zęby w złocie i kauczuku.

Lw ów , A kadem icka 3, pow rócił, 
w yjm uje zęby  bez bolu, sztuczne

498

l l l l W  II
Doskonale z a p r o s z o n a  i fo ton ie  

prosaeruiląoa

wiąksza fdbryka OLEJU
jadalnego, feetinieznego i

w w iększem  ruebliw em  m ieście Księtwa Poznań­
sk iego  pod korzystnem i w arunkam i na sprzedaż.

O ferty  uprasza się pod nr. 8S02 do biura 
ogłoszeń „P A R “  Poznań — Rycerska 8. 1917

mtmJ M  i ii jto  i t n 111 i r i a n a a i

chevrauiłioxsoiia 
czarna i Kolorcioa

nadeszła do
Hurtctsn^ dla Konsomdw (ni. Romauô tcza 11).

Sprzedaż hurtowna i ćetalic™. . 1697

Skdn Igorowi

MaHuEti sloiiso^nlkowy
do nabycia 1879

W BANKU ROLNICZYM S. A.
WE LWOWIE.

BRONY
PLAN ETY konne amerykańskie 

PŁUGI , Jdno- i dwuskibowe 
WAGI dacymaine i stołowa 

SMAR do wozów
poleca z naiychm iastow ą dostaw ą

SYNDYKAT ROLN?CZY we LWOWIE
Piat Mariacki 10. 1906

monopolu sztucznych środ­
ków studzących L U D W IK  

L w ó w ,  A k a d e m i c k a  3  —
Hurtownia
H O S Z O W S K I ,

rozdz ał sacharyny i
kwiecień i maj rozpoczyna z dn. 2 m a ja  oza r j

Pługi z drewnianymi grządzielami 
r . i a r k i  „ L w ó w *

pierwszorzędny wtasny Fabrykat
dostarcza 1831

Bank Koinlcry S. A.
Wu LWOKfie.

m s t  „Przeiornośr* -®e
UoezpSeczenia na dożycie, wypadek śmierci, posagi 
dla dzieci, renty i od n ieszczęsn ych  wypadków 

przyjmuje na korzystnych warunkach
zał źons w 7832 roku i

Towarzystwo Dbeipieczeń „Przezorność"
Jensralna Reprezen acja we Lwowie

U l .  16 l i
SoUdnl a zdolni ajenci peszukw ani we większych 

miastach r.dłopo>skl. 1943
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M n ie , fcesljamy i płaszcze f a f i e
wykonuje podług najnowszych ż.rnali oraz przyjmuje wszelkie 

przeróbki lo95
PRACOWNIA SfJKIEI* DAMSKICH

Julji Wesołej, Lwów, “ ' . 3.

Horendalne ceny
za brylanty, złoto i srerbo
płaci MANDL, Kopernika 14.

Z  dziejów  kam panji ży ­
dow skiej przeciw  Polsce.

Sir SfuarfM . Samuel 
o pogromach

Polsce.
Spi aw ozdanle  Komisji 

w ysłanej do Polski przez 
S ek re ta rza  S tanu dla 

spraw  zagran icznych  W. 
Brytanji.

Cena 10 Mk.
D o nabycia w K antorze 

„S łow a Po lsk iego" 
Z im orow icza 11 — 15.

J T J L Ż

W E R A N D A
s u  “W  i  a .  a? a a .  i  ł v £ i i : s . e :

1910 Lwów, —  Pasaż Mikolnscha.
PunM zhorny świata literackiego, artystycznego i kupieckiego Ufy* 

śmienifa kama. Eiilodniki. Doskonale napcje.
n B B B i  C o d z i e n n i e  k o n c e r t  m u a y k i  s a l o n o w e j .  ma ń — an a

|  Bank dzianiny Wawaw!!i' j
magm \

ofrcorzył dnia 30 Ciernia B. r.

I  O D D Z I A Ł  

I  W  D R O H O B Y C Z U

1052

który przeprowadzać będzie 
wszelkie tranzakpje w zakres 

bankowości wchodzące 3

O d d zia ł ten je s t  zara ze m

2 REPREZENTACYA .

|  I M  Bikii t i p i l n i i i i i j
^ iii39eilK3Sii|8iiUiiiiIiiii|irfsgifii||ii^
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B
B
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O D D Z I A Ł  K R A K O W S K I  f
fa b ry c z n e g o

biura rcciłiicz& io a i sprzedamy
T O  W. AKC.

Fabryki maszyn „J. JOHN" w Łodzi
(Budowa traostriąji, Tokarek, Wygżadziarek, do tkanin i pa­
pieru, „Kotłów Strobia“ do ojrrztwań centralnych i  Odlewy |

z żelaza) ■
1885 podaje do w-adomośoi
?. T. Odbiorców, ze od 1 maja r. b. adres jego będzie |

B
B
B

skfs
Kraków, ul. Sławkowska I. 1.

Dział stali i narzędzi **”%  g**®,
w szelk ie narzędzia rzem ieślnicze, ro ln i- 
cz i, różne łańcuchy, sierpy, łopaty, w i- 
dłj do nawozn i siana, gwoździe, sta ł 
resorow ą, m aszynową n a r z ę d z i o w ą ,  
transm isyjną w e  w szelkich rozm iaracli

1 t. d. 1847

Ogłoszenie.
Toiarz. Agrarno - Osadnicze we Lwowie ma do obsadzenia

następujące posady:
1) M n ta n  HoneejjjiWLyc urzędnika c z n e g o z  pobó-am i

VI. k lasv  płacy urzędników  państw ow ych. —  P ierw szeństw o m ają ci ukoń­
czeni prawnicy, k tó rzy  s ię  w ykażą d łuższą prak tyką  w tym  dziale.

ładnego referenta rolnego nem w zględnie leśnem  z pobo­
ram i VI klasy  płacy urzędników  państw ow ych.

Jednego urzędnika ka CelaryjnegO cznego z poboram i
IX. k lasy  p łac urzędn ików  państw ow ych. R eflektuje się Wyłącz hic na siłę 
fachow ą. 1863
Rcflektanci w niosą do dnia 5-go m aja podan ia  z odpisam i św iadectw  do 

D yrekcji T ow arzystw a w e Lwowie ul. H alicka 21.

2)

3)

W. P ŁO N K A
Poznań, ul- Zagórze 6

Fabryka wyrobów metalowych
T el 1160 zat- w  r. 1876 T s ł-1100

Oddział I.: Armatury do wodociągów i gazu.
Oddział I I : Odlewy mosiężne, spiżowe i miedziane. 
Oddział Uli Dewocjonalia: krzyże, lichtarze, kropie! itd. 
Oddział IV.: Wyroby galanteryjne: menażki, kałamarze po 

pielniczki itd. 1782
Oddział V.: Okucia do trumien 
Odział VI.: Galwanizacja: niklowanie j, miedzenie,

miiinmiłniiiiiiiiiniiiiiiiiiiuuniuiiiiiinniiiiiuiniiiiiiiiiiiiniłuininnnniinnii.niinnniiM,nuii.tiii»lliimnnni

Wystawia na Targu Poznańskim.
Illllllllllllillllllllillllllllllllllllilllllllllllillll!lllllllllllllllllililllllll!llllllllillllllllllllllil!illl!lllllll!!lill||llillllllllii

Kasiyny i naradzie dó odr#**
drzewa, metali i żelaza.

Hch. WEISS, W iedeń X.,
Laxenburgerstrasse

Jen e ra ln a  rep rezen tac ja  dla P o ls k i: Framag Frankfurter W8
nenfrbrik T o w. z ogr. po r. w Gaggenau (Badena). , ,  ja< 

Specjalna fabryka MASZYN dla tartaków i obróbki . p<r.
Przyjadę z końcem  kw ietn ia  do K rakow a (ho te l F r a n c u s k i )  

czą tk iem  m aja  do  Lwowa (h o te l K rakow ski. W obec tego  u p ra s z ? " ,  
n iie  m oich  Szan. In teresentów , by zam ów ien ia  potrzebnych  m aszyn . prł; 
dzi d la  m nie  łaskaw ie  zachow ali, przyczem  zap ew n ian i,’że jak I 4 ° * .  
przeciąg  wielu lat, będąc  w przy jem nym  po łożen iu  poznać

f,rzem ysłu  M ałopolski, wszclk e ła sk aw ie  m i po ru czo n e  z lecen ia  w? 
ak  n a js ta ran n ie j. jp30

M oich Szan. In teresen tów  z prow incji zap raszam , by m nie odwiedzili.

M EBLE na L ^ T F  ESKA
■ N U ?

!S
C P

dal®*z.łe garnitury oraz pojedyńcze sztuKi po cenech przystępnych sprz®

Fabryka „DĄB“ Lwów, Łyczakowska

'  drukami „Skwa Eolskiego" Lwów, Zimorowicza 11*1Ą eod zarz, Wiłhetaa Antoniego Skrzyc^yńskiegP.

!?!"N!
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